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Dozbroimy
Odezwo Ogólnopolskiego

Polskę w
Komitetu Potyczki

powietrzu
Obrony Przeciwlotniczej

Na zebraniu w dn. 1 b. m. Ogól­
nopolskiego Komitetu Pożyczki O- 
brony Przeciwlotniczej, pod wysokim 
protektoratem pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, prof. Ignacego Moś­
cickiego i Marszałka Polski Edwar­
da Śmigłego-Rydza, uchwalono na­
stępującą odezwę do społeczeństwa:

POLACY!
Żyjemy w czasach niezwykłych, w których tylko siła daje wolność 

a zbrojne pogotowie i nieustająca czujność — zabezpieczają spokoj­
ną pracę narodów.

Naród polski, zjednoczony wokół swej armii i naczelnego wodza, 
•w spokoju i z godnością oczekuje wszystkiego, ookolwlek może go 
spotkać na drodze jego rozwoju. Jesteśmy gotowi bronić kart naszej 
historii ostrzem bagnetów, hukiem dział i warkotem stalowych pta­
ków.

W obliczu rozgrywających się obecnie zdarzeń musimy — według 
słów naczelnego wodza — pracować „chociażby w  krzyżach trze­
szczało” i „o sile nie zapomnieć”.

Musimy być silni i potężni, aby utrzymać poszanowanie naszych 
praw i wrogów i miłość u przyjaciół.

Musimy być uzbrojeni, aby móc jak najdłużej w spokoju pracować.
Musimy być w każdej chwili gotowi do spełnienia najwznioślej­

szego obowiązku — obrony Ojczyzny.
Polacy — rzpd Rzeczypospolitej postanowi! rozpisać wewnętrzna 

pożyczkę państwową, przeznaczoną na rozbudowę naszych sił po­
wietrznych i wzmocnienie artylerii przeciwlotniczej.

Pamiętajcie, iż każdy nowy samolot, każde nowe działo przeciw­
lotnicze — to zwiększona gwarancja pokoju dla Polski, a pracy 
i dobrobytu dla jej obywateli, Niechaj całą Polskę okryją skrzydła 
samolotów, niech ją ochraniają liczne baterie przeciwlotnicze.

Niechaj rozlegnie się wielki głos wszystkich żyjących w świetie 
Polaków:

„Dozbroimy Polskę w powietrzu”.
„Nabywajmy Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej".
Warszawa, 1 kwietnia 1939 r.

Po jednomyślnym przyjęciu ode 
zwy nastąpiło sk’adanie na niej 
podpisów przez zebranych. Pierw­
szy podpis z’oźył Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, następnie Mar- 
sza'ek Polski E. Śmiefy-Rydz.

Odezwę podpisali: A leksandra P ił­
sudska, M aria Mościcka, M arta 
Rydz-śmigłowa, gen. dr. Felicjan

wlcz, red. Zygmunt Berezowski, 
dr. Tadeusz Bielecki, prof. Wła­
dysław Folkierskl, mec. Kazimierz 
Kowalski, prof. Roman Rybarski, 
Antoni Goer tie, Aleksander Hehi. 
rich, Jan  Jodzewicz, inż. W i­
told Kozłowski, dyr. Tadeusz ~ła 
zejewicz, Wacław Bittner, Józef Cha 
cińskt, Franciszek Urbański, Maciej 
R ataj, Bruno Gruszka, Stanisław Mi. 

Andrzej Czapski8,.wo, Skta« .  '' I r S r V S
Mieczysław Niedziałkowski, Kazi-Kwiatkowski, gen. Tadeusz Kasprzyc 

ki, prof. W acław Makowski, płk. Bo­
gusław Miedziński, gen. dr. Jakób 
Krzemiński, Leon Supińskl, dr. Bro­
nisław  Hełczyński, Stefan S tarzyń­
ski, prof. dr. Włodzimierz Antonie­
wicz, prof. inż. Józef Zawadzki, 
prof. Wojciech Jastrzębowski;

ks. kard. August Hlond, ks. bisk. 
Józef Gawlina, ks. biskup dr. Julian 
Bursche. ks. Stefan Skierski, arcyb. 
m etrooolita Dionizy, prof. dr. Moj­
żesz Schorr;

sen. Jan  Dębski, Kazimierz Fuda- 
kowski, gen. Andrzel Galica, Tade­
usz Katelbach, Stanisław  Miłaszew- 
ski, B>ażei Sto’arslci W acław Dłu­
gosz, inż. Jan  H enryk Jedynak. Kle­
mens Kaczorowski, S tefania Kudel­
ska;

gen. Stanisław Skwarczyński, dr. 
Adam Koc, Zdzisław Lechnicki, Le- 
onold Skulski, płk. Zygmunt Wenda, 
dr. Bronisław Wojciechowski, ks. Ja  
nusz Radziwiłł, Stanisław  W anko.

mierz Pużak, Wilhelm Topinek, Zy­
gm unt Żuławski, gen. Józef Haller- 
Hallenburg dr. Władysław Tempka, 
Kazimierz Beyer:

Władysław Byrka. dr. Henryk Gru. 
ber, dr. Maurycy Jaroszyński, Kazi­
mierz Stamirowski, Mikołaj Dola- 
nowski:

inż. Czesław Klarner, Henryk Brun, 
H enryk Strasburger, Andrzej Wierz, 
bicki. P io tr Sobczvk, Władysław 
Malski, Adolf hr. Bniński, Brunon 
Sikorski, Jan  Rogowicz. dr. A rtu r 
hr. Potocki, Ignacy Matuszewski, 
A ugust Popławski, dr. Wacław F a. 
ians, Marian Rapacki, Włodzimierz 
SeydlitZ, prof. Adam Nowakowski, 
Jan  Adam Jeziorański. August hr. 
Zaleski, Maksvmilian Friede, Józef 
Żychliński. Ludwik Pannenko. Mie- 
czvsław Broniewski. Robert Jahoda 
Żółtowski, Julian Siennicki, Stani­
sław Seydenbeutel, dr. Józef Landau,

Opowieści
ANKARA. — Nowy tra k ta t  han­

dlowy' został podpisany w Ankarze 
pomiędzy S tanam i Zjednoczonymi 
a Turcją. Oba kraje korzystają z kla­
uzuli największego uprzywilejowa­
niu.

ZAGRZEB. — Prezes rady  m ini­
strów  Cwetkowicz przybył do Za­
grzebia i jak  tw ierdzą w kołach po­
litycznych, odbędzie on rozrr« wy 
* przywódcą opozycji chorwackiej 
dr. Maczkiem.

BUKARESZT. — Agencja Rador 
donosi, iż w drugiej połowie kwiet­
nia m inister spraw  zagranicznych 
odbędzie podróż do zachodniej Euro- 
Py, zatrzym ując się w stolicach kil­
ku państw.

PARYŻ. — Agencja Havasa do­
nosi, iż m in . Goebbels przybył samo-

drutów
telegraficznych I
lotem na wyspę Rodos, gdzie pozo­
stanie około lii dni.

LONDYN. — Komitet pomocy n- 
chodźcom hiszpańskim zwrócił się do 
Rządu angielskiego z prośbą o uła­
twienie przejazdu uchodźców do kra­
jów, które zgadzają się ich 
Meksyk rzekomo zgadza się przyjąć 
40 proc. uchodźców.

JEROZOLIMA. — W ciągu p ie rw ­
szeg o  t r y m e s t r u  b. r. w czasie s ta rć  
w  P a le s ty n ie  zo sta ło  z a b ity ch  349 
osób. z te g o  126 p o w stań có w  a r a b ­
sk ich , 153 Arabów, 53 żydów , 16 An­
g lik ó w . 372 odniosły rany.

KOWNO. — Pismo n iedzie lne  „Die 
na“ donosi, i ’ na w y d zia le  p ra w n y m  
U n iw e rsy te tu  K o w ień sk ieg o  p rz e rw a  
no wykłady prawa kłajpedzkiego.

inż. Stefan Katelbach, M aurycy I ceniowski, gen. Władysław Bortnow- 
Przeworski, inż. Tadeusz Zamoyski, i 
Julian Glass, Rafał Szereszowski;

dr. Roman Górecki, M arian Zyn- 
dram-Kościałkowski, płk. Juliusz Ul. 
rych, Edwin Wagner, płk. Stanisław 
Szurlej, gen. Stanisław Kwaśniew­
ski, gen. Aleksander Osiński, W a­
cław Staniszewski, W anda Norwid.
Neugebauerowa, Helena Jurgielewi- 
czowa, Leokadia Kordian - Zamor­
ska, Zofia Berbecka, M aria Mija- 
Matuszewska, Zofia Moraczewska,

M aria Zaborowska, dyr. Robert Ce-

ski, Wojciech Gołuchowski, dr. Mi­
chał Grażyński, gen. Jan  Ju r  .  Go- 
rzechowski, Franciszek Paschalski, 
Stanisław Gierat;

Czesław Pawłowski, Antoni Pa- 
cholczyk, Stanisław Kwiatkowski, 
Ludwik Domański, Mieczysław Mi­
chałowicz, Leopold Tomaszkiewicz, 
Marian Malinowski, Wacław Siero. 
szewski, Feliks Mrozowski, Konrad 
Olchowicz, Ferdynand Goetel, Mie­
czysław Wyżeł-Scieżyński, Stanisław 
Kauzik, Tadeusz Miciukiewicz.

Wyścig ofiarności
na Pożyczkę Obrony Przećwfotniczs!

Mija już szósty dzień od ogłoszę, dowe podejmują z entuzjazmem u- 
n:a subskrypcji na Pożyczkę Obro. j chwały, nawołujące wszystkich o-
ny Przeciwlotniczej, a społeczeń­
stwo polskie nie ustaje w wielkim 
wyśc'gu ofiarności, deklarując du­
żo kwoty na powyższy cel J dając 
tym samym dowód, że potęga po­
wietrzna Polski leży gorąco na ser. 
cu każdego obywatela Rzeczypo­
spolitej.

Związki, organizacje, stowarzy­
szenia społeczne, zrzeszenia zawo.

Echa deklaracji e m i -i i ™ 11"
Glos W ałykaiu

„Osservatore Romano” omawia­
jąc znaczenie deklaracji Chamber­
laina, podkreśla, że deklaracja ta  
została złożona w głębokim prze­
świadczeniu, iż Polska gotowa jest 
w razie potrzeby bronić wszelldmi 
silami swych żywotnych interesów. 
Inicjatywa angielska posiada 
szczególne znaczenie, jeśli się we­
źmie pod uwagę tradycyjną linię 
polityki angielskiej wobec konty­
nentu, unikającej angażowania się 
w sprawy wschodniej Europy.

Przypomniawszy z kolei, że poza 
zobowiązaniem Anglii, Polska po­
siada sojusze z Francją i Rumunią, 
„Osseratore Romano” pisze, że nie 
trzeba jednak zapominać, że Pol­
ska pragnie utrzymać nietylko swe 
dawne sojusze i stosunki przyja­
cielskie z niektórymi państwami, 
ale również pakty o nieagresji, za 
warte z Niemcami i Rosją. W za­
kończeniu dziennik watykański 
stwierdza, że deklaracja Chamber­
laina stanowi nowy czynnik dla u- 
trzymania pokoju w Europie.

Na innym miejscu „Osservato­
re Romano” ogłaSza artykuł z War 
szawy na tem at polskich proble­
mów kolonialnych. Dziennik przy­
tacza cyfry, dotyczące wzrostu lu­
dności w Polsce, stwierdzając, że 
Polska nie posiada zamysłów im­
perialistycznych, nie stawia kwe­
stii kolonialnej z punktu widzenia 
prestiżowego, ale znajduje się w o- 
bliczu konieczności życiowych, któ 
rym na imię potrzeba uprzemysło­
wienia oraz konieczność znalezienia 
ujścia dla nadmiaru ludności.

Biorąc pod uwagę, że historycz­
ną misją Polski jest obrona cywi­
lizacji europejskiej na wschodzie 
Europy, należałoby sobie życzyć— 
konkluduje dziennik — aby rozwią 
zanie i zaspokojenie kolonialnych

potrzeb Polski przyczyniło się do 
wzmocnienia tego państwa, które­
mu Europa zawdzięcza obronę 
przed wschodnim chaosem.

WSzwaicarii
Piątkowa deklaracja premiera 

Chamberlaina komentowana jest 
obszernie przez prasę szwajcar­
ską, która przypisuje jej pierw szo 
rzędne znaczenie.

„Baseler Nachrichten” podkre­
ślają, że deklaracja ta jest dla Pol 
ski korzystna, ponieważ pozosta­
wia jej decyzję e© do warunków, 
w jakich pomoc angielska ma jej 
udzielona. Ministrowi Beckowi 
udało się uniknąć nowych zobo­
wiązań i zachować dla polskiej 
polityki pełnię swobody działa­
nia. Co do dalszych ewolucyj sto­
sunków polsko-niemieckich, dzień 
nik stwierdza, że Polska nie pra­
gnie konfliktu ze swoim sąsiadem 
zachodnim-

„La Suisse” stwierdza, że zgo­
da Polski na deklaracjęangielską 
nie sprzeciwia się w niczym pol­
sko - niemieckiemu układowi. Pol­
ska — pisze dalej „La Suisse” — 
zachowała także wobec Londynu 

i niezależność swej decyzji, co wy­
nika jasno z tekstu deklaracji an­
gielskiej. W tych warunkach — 
kończy dziennik — nie może być

zać z jakinikcl u iek blokiem, cze­
mu zawsze była przeciwna- 

Podkreślają tu, że deklaracja 
oznacza, że Anglia zmienia swą 
politykę w tym sensie, i i  uważa 
obecnie niebezpieczeństwo Euro­
py za równoznaczne na za chód; 5% 
jak i na wschodzie.

bvwatelj do wzięcia udziału w po- 
mnożen u naszych sił zbrojnych. 
Nie jesteśmy w stanie zamieścić 
nawet części wykazu tych tysiącz­
nych rzesz osób, które nie czeka, 
jąc otwarcia terminu subskrypcji, 
zgłaszają się masowo do biur ko­
misarzy pożyczki, deklarują ł skła­
dają nie tylko pieniądze, ale i roz­
maite cenne przedmioty na zakup 
pożyczki i bonów.

Również olbrzymia jest lista o . 
fiar na FON.

Za zaigi i... i i i
Niemiecki minister spraw zagra 

nicznych von Ribbentrop przyjął 
w sobotę rano opuszczającego 
Berlin byłego posła czechosłowac­
kiego dr. Mastnego i wręczył mu 
z polecenia kanclerza Hitlera 
wielki kfzyż orderu niemieckiego 
orła. (PAT)

Dekrety Daladlera
Po sobotnim posiedzeniu fran­

cuskiej Rady ministrów ,która ze­
brała się o godz. 10, wydano na­
stępujący komunikat:

Premier Daladier przedstawił do 
podpisu prezydentowi Republiki: 
1) dekret, dotyczący wzmocnienia

kontroli nad cudzoziemcami przez 
prefekturę policji.

2) trzy dekrety o reglamentacji
węglowodorów zwłaszcza w celu 
zapewnienia w jak najkrótszym 
czasie produkcji specjalnych ma­
teriałów pędnych dla lotnictwa.

1 (IWos,8ł1,1690 roniihljhńtkjp-i ohrcńty MadrytuLilii r a s MBlCpllUIiElUilJHic 1S9KBHIttOillJlu
Agencja Havasa donosi z Mądry 

tu, iż Besteiro po przekazaniu wła 
cłzy przedstawicielom gen. Franco 
został zatrzymany w ministerium 
finansów, a następnie odprowadzo 
no go do swego mieszkania, gdzie 
znajduje się pod strażą. Przeciw­
ko Besteiro ma być wytoczony pro 
ces. Śledztwem kieruje mjr. Ka- 
sabate.

Besteiro ma rzekomo odpowia­
dać: 1) za organizowanie strajku

mowy o jakichkolwiek dążeniach ; o charakterze rewolucyjnym w ro 
osaczenia Niemiec.

ku 1917; 2) za swą działalność od 
14 kwietnia 1931 r. do 18 lipca 
1936 r.; 3) za treść i cel swych ro 
zmów, jakie prowadził z angielski­
mi mężami stanu, kiedy jako przed­
stawiciel rządu republikańskiego 
udał się na koronację Jerzego VI 
do Londynu; 4) za rolę, jaką ode 
grał podczas wojny domowej, a w  
szczególności w czasie ostatnich 
wydarzeń w Madrycie (stworzenie 
obrony narodowej itd.)«

O p in ia  Ł a tw y
Prasa ryska pod wielkimi tytu­

łami zamieszcza deklarację Cham 
berlaina i obszernie cytuje głosy 
prasy polskiej.

„Rita” w korespondencji z War 
szawy pisze, że polskie czynniki 
polityczne zaznaczają, że dekla­
racja ta w żadnym wypadku nie 
znaczy, aby Polska miała się wią-

W „protekioratie".-

Nowa granica
Karpatoruska-Słowacka

Jak komunikują ze źródeł poin­
formowanych, granica karpato- 
ruslto-slowacka ustalona przez sło­
wacko - węgierską komisję delimi- 
tacyjną rozpoczyna się idąc od pół 
nocy na granicy polskiej od góry 
zwanej Czerenin i biegnie prosto 
w kierunku południowym, mniej 
więcej wzdłuż działu wód na za­
chód od miejscowości: Zello, Trio- 
ka-Ofalu, Takcsany i Kisckolon.

Na południe od Kiskolon granica 
kieruje się na zachód od potoku 
Hałas, po czym zbiega się z rzeką 
Ung.

Obszary obecnie przyłączone po­
siadają ok. 45 tys. mieszkańców. 
Wobec tego w ostatnich dwóch ty  
godniach ludność Węgier powięk­
szyła się o ok. 600 tys. mieszkań­
ców.

Zg!arcfcsza!towana prosa
Na podstawie zarządzenia komi­

tetu wspólnoty narodowej w P ra­
dze wszystkie pisma wychodzące 
w Czechach i na Morawach stały 
się z dniem 1 kwietnia organami 
tworzącego się stronnictwa wspól­
noty narodowej. By nie powiększać 
liczby bezrobotnej inteligencji, po­
stanowiono, że chwilowo jeden z 
wychodzących dzienników nie bę­
dzie zawieszony.

Autostrad 3
Budowa autostrady Wrocław — 

Wiedeń przez Morawy postępuje w 
szybkim tempie naprzód. W sobo­
tę otwarty został w Morawskiej 
Trzebowie (na trasie autostrady) 
wielki hotel, przeznaczony dla słu­
żby technicznej, zatrudnionej przy 
budowie autostrady. Hotel ma 
wielką salę jadalną, salę konferea 
cyjną, dalej pokoje gościnne itd.

Hotel w Morawskiej Trzebowie 
urządzono w starym  klasztorze 
Franciszkanów.

ł»
Ta emnlcza us

Na lokal „Zadrugi” w Warsza­
wie dokonało kilku nieznanych oso 
bników najścia. Ponieważ w lokalu 
nie było nikogo, prócz służącej, na 
pastnicy zniszczyli posąg Świato­
wida, rozbili urnę starosłowiańską

e n k a  w ą ła
i zniszczyli akwarium, w którym 
był umieszczony wąż.

Wskutek rozbicia akwarium wąż 
wypełzł i tak się skrył, że do tej 
pory nie odnaleziono go. Fakt ten 
wywołał zaniepokojenie wśród mie 
szkańców domu.



S i r .  2

Równość korzyści Anglii i Polski
Tow. Blum o deklaracji Ciiamterlaina

Deklaracja prem iera Chamber 
laina znajduje na łamach całej 
p rasy  francuskiej b. przychylne 
przyjęcie. Dzienniki paryskie po­
cząwszy od praw icow ego „Le 
Jour", „Action Francaise" i „Le 
Petit Journal" aż do socjalistycz­
nego „Populaire" i komunistycznej 
„Humanite* zaję’y jednolite pozy­
tywne stanow isko wobec nowej 
taktyki dyplomacji angielskiej.

Korespondent londyński „Figa­
ro" pisze, że gdyby Anglia by!a 
przedmiotem agresji Niemiec, to 
pomoc Jaką  Polska mogłaby jej 
udzielić, miałaby nlemniejsze zna­
czenie, niż pomoc, jaką Anglia 
może udzielić Polsce.

P rasa  paryska podkreśla, że de­
klaracja angielska jest rezultatem 
zdecydowanego stanow iska Polski.

»» IZjllli! Wjll
* z a g r a n ic z n e*1

Połączon omisje węgierskiej 
Izby wyższej przyjęły w sobotę w 
pierwszym czytaniu projekt u sta­
wy antyżydowskiej. Jeden z człon 
ków izby zw racając się do pre­
miera Teleky zaznaczył, że wed ug 
krążących wiadomości w niektó­
rych decyzjach Rządu zaznaczają 
się niepożądane wpływy zagrani­
czne. Min. Teleky odpowiedział 
następująco: „Pow iedziaem  już 
raz w izbie posłów i tutaj, że 
stoimy na własnych nogach. Tak 
będzie .dopóki ja  tu jestem ".

PMABKI

Tow. Leon Blum na łamach 
„Populaire" przyjmując bez za­
strzeżeń deklarację prem. Cham­
berlaina wyraża jednak ubolew a­
nie, że parlam ent francuski przed

rozejściem się na wakacje, kfóre 
potrw ają do 11 maja, nie zdecy­
dował się na jakąś manifestację 
równo!eg’ą do deklaracji premiera 
Chamberlaina.

G ło sy  z  za  gran icy
SKUTKI...

W Nr. 6 ym bardzo ciekawego 
tygodnika austriackiej Socjalnej 
Demokracji „Der Sozialisiische 
Kampf" znajdujemy szereg intere­
sujących analiz hitlerowskiej poli­
tyki. Ntp. Wilhelm Tiirk analizuje 
hitlerowski „Bluff jako środek
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Docinki, groźby i fr
Hitler o rozmcWbfii, pekoju i .mitości * co

Jak  podaje Niemieckie Biuro In- że zarówno w wewnętrznej jak i 
formacyjne na pok adzie okrętu zagranicznej polityce naszego ną- 
wojennego „Scharnhófst" dokona! j rodu .tie osiągnęliśmy niczego, na-

1
I 0 U S 1 S M H A

W artSsuH jXt

Hitler nominacji szefa marynarki 
wojennej Rzeszy adm irała Raede- 
ra na „W ielkiego Admirała T rze­
ciej Rzeszy".

Przemówienie Hitlera w Wil- 
helmshaven podajemy według stre 
szczenią Niemieckiego Biura ińfor 
m acyjnego:

Kanclerz Hitler rozpoczął swe 
przemówienie rzutem oka wstecz 
na wypadki od zaw arcia pokoju 
zw racając uwagę (w  ostrych okre 
śleniach — Red.) na uciśnienie t 
poddanie w niewolę narodu nie­
mieckiego przez jego byłych prze­
ciwników.

Kanclerz mówił potym od odbu­
dowie Niemiec, stw ierdzając w 
dalszym ciągu m. in.:

„Nie jestem tu poto i naród nie­
miecki nie został w tym celu s.w o 
rzony przez opatrzność, aby po­
słusznie stosow ać się do praw, któ 
re dogadzają Anglikom i Francu­
zom, lecz po to, by bronić równo­
ści swych praw. Nie jesteśmy już 
zdani na łaskę lub n io s k ę  innych 
państw  lub ich nięzow stanu. Jeśli 
dziś jeden z angielskich mężów 
stanu sądzi, że musi się wszystkie 
zagadnienia omawiać, je  musi się 
je rozwiązywać przez szczere roz­
mowy i układy — co możnaby u- 
cjzynić — to jednak,chciałbym  te­
mu mężowi stanu oświadczyć: do 
tego była sposobność przez cale 
15 lat. Doszliśmy do przekonania,

Obowiązkowa praktyka
ffiłcdeeo lekarza na wsi

W najbliższych dniach ukaże się 
rozporządzenie m inistra Opieki Spo. 
teoznej o obowiązkowej praktyce le­
karsk ie j na wsi i w niektórych m ia­
stach. Rozporządzenie to je s t szcze­
gółowym rozwinięciem i uzupełnie­
niem wydanej w roku zeszłym usta­
wy, k tó ra  uzależniła prawo stałego 
wykonywania prak tyk i lekarskiej, 
ift. in. od odbycia przez młodych le­
karzy 2-letniego stażu na wsi lub w 
m iastach poniżej 5000 mieszkańców.

Młodzi lekarze m ają do dyspozycji 
na odbycie swej 2-Ietnlej p rak tyk i 
okres 5-ciu lat, licząc od momentu 
rejestracji uprawnień lekarskich. W 
okresie tym  lekarze mogą odbywać 
praktykę bez przerwy, bądź z przer­
wami, dzieląc ją  na dowolne okre­
sy, nie krótsze jednak, niż 3 m iesią­
ce. P rak tykę można odbywać w każ­
dej gminie wiejskiej i w 150 m ia­
stach poniżej 5000 mieszkańców.

W ykaz tych m iast będzie niedługo 
ogłoszony w „Monitorze Polskim". 
Do okresu 2-letniej prak tyk i lekar. 
skiej będzie wliczany czas służby le. 
karskiej, odbytej w junackich huf­
cach pracy, w gminach wiejskich i 
m iastach poniżej 5000 mieszkańców.

wet gdybyśmy czekali dateze 15 
lat. Dopóki śmieszna instytucja 
genew ska doros a by do tego, aby 
przez mowy rozwiązywać zagad 
nienia, musielibyśmy praw dopo­
dobnie czekać w nieskończoność.

W ciągu 15 lat — mówił dalej 
— Niemcy cierpliwie znosiły Swój 
los, gdy my narodowi-socjałiści 
doszliśmy do władzy. Próbowałem 
również każde zagadnienie roz­
wiązać przez rozmowy i przy każ­
dym zagadnieniu składa em pro­
pozycje, które jednak były odrzu­
cane. Nie ulega wątpliwości, że 
każdy naród posiada interesy, któ 
re są święte, ponieważ są rów no­
znaczne z jego życiem, z jego p ra ­
wem do życia. Jeśli dzisiaj brytyj­
ski mąż stanu żąda, aby każde 
zagadnienie Jeżące w zakresie ńle 
micckich interesów życiowych i sfe 
ry życiowej naszego narodu po­
winno by być przede wszystkim 
omówione z Anglią, wówczas rnóg 
bym dokładnie tak sam o zażądać, 
by każde zagadnienie brytyjskie 
było om awiane z nami. Jedno 
chciałbym tu stwierdzić, Że dziś 
dziś naród niemiecki i Rzesza nie 
są skłonne rezygnować z intere­
sów życiowych i nie mają tak ie  
zamiaru pozostaw?, bezczynnie 
wobec w zrastających niebezpie­
czeństw.

Ody sprzymierzeńcy bez wzglę 
du na tełowość, na prawo, na tra ­
dycje historyczne, czy naw et na 
rozsądek zmieniali mapę Europy, 
nie mieliśmy siły, aby im przeszko 
dzić. Jeśli oczektiją oni jednak od 
dzisiejszych Niemiec, że Rzesza 
pozwóli państwom — satelitom 
wielkich m ocarstw , których jedy­
nym zadaniem jest być nastaw io­
nym przeeiwko Niemcom, cierpli­
wie dojrzew ać do dnia, w którym 
zaciągnięte zostaną sieci, to nie­
słusznie utożsamia się Niemcy dzi­
siejsze z Niemcami z okresu* przed 
woj innego.

Nie żywimy napraw dę nienawi­
ści do narodu czeskiego. Sećki latRozporządzenie rozwija również 

te przepisy zeszłorocznej ustawy, j żyliśmy razem. Nie mielibyśmy nic 
które dopuszczają zamiast 2-let.niej ’ przeciwko niepodległemu państwu 
praktyki na wsi—odbycie 5-ietnich czeskiemu, gdyby óno 1) nie uci- 
studiów teoretycznych i p rak tycz.1 skało Niemców i 2) gdyby nie by- 
nych w szpitalach, klinikach, zak ia-1 ło instrumentem przyszłej napaści 
dach uniwersyteckich, w państwo, na Niemców.
wym zakładzie higieny i  jego fi­
liach. W ykaz instytucyj leczniczych, 
w których będzie można odbywać 
prak tykę tego typu, będzie ogłoszo­
ny. Dodać trzeba, te  ustaw a zalicza 
również, jako dopełnienie warunku 
prak tyk i dla młodych lekarzy, 5-let- 
nią czynną służbę w wojsku w  cha. 
rakterze lekarza wojskowego.

GRUŹLICA PLU  C je st nieubłaganą i corocznie, nie 
robiąc różnicy dla pici, wieku ) stanu, kosi miliony 
ludzi. — Przy zw Jczaniu chorob płucnych, bronchi I u 
uporczywego, mę ;zącego kaszlu, grypy i t. p. stosu-

lekarze „ S a l s e m  T r i k s l a i T  k i e g o  ,
k tóry  ułatw ia wydzielanie się plwociny, wzmacnia 

I samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciała t usuwa 
Sprzedają apteki!

PŁUC

organizm 
kaszel,

udalac głuchoniema
Niedawno donosiliśmy o areszto­

waniu 19-letnlej Bronisławy Kosiń­
skiej, k tóra okradła podstępnie do­
zorcę domu przy ul. Wilczej w W ar­
szawie, Andrzeja Nowaka, la t 55.

Kosińską aresztowano na dworcu 
Gdańskim. Policja, prowadząc do­
chodzenie, ustaliła, że ma ona na 
sumieniu szereg podobnych kradzie­
ży. Kosińska upatryw ała dom, któ. 
ry wydawał się je j odpowiedni, k ła­

dła się na schodach, a gdy dozorca 
zauważył ją, udawała głuchoniemą, 
budząc litość swym kalectwem, zo­
staw ała przygarnięta. Po kilkudnio­
wym pobycie okradała swych do. 
brodziei. Kosińska Je3t właścicielką 
domu w Sierpcu. Mąż jej ma duże 
gospodarstwo pod Sierpcem, zmuszo­
ny był jednak porzucić żonę ze 
względu na je j przestępstwa, która 
upraw iała z  zamiłowaniem.

Niemcy nie myślą bowiem o 
tym, aby na chybił trafił atakow ać 
inne narody. Dążymy do rozbu­
dowy naszych stosunków gospo­
darczych. Do tego mamy prawo 
i w tym względzie nie przyjmę 
wskazówek żadnego europejskie­
go cźy też pozaeuropejskiego mę­
ża stanu. Rzesza niemiecka nie 
zgodzi się w żadnym wypadku 
akceptować na d u ższą  metę poli­
tyki zastraszenia lub okrążenia

Zawarłem swego czasu z Art.giią 
u k la i morski. Zasadą tego uk adu 
jest gorące życzenie nie prowadzę 
nia nigdy ze sobą wojny. Życze­
nie to jednak musi być obustron­
ne. Jeśli w Anglii to życzenie już 
nie istnieje, w takim razie prakty­
czne założenie tego układu odpa­
da.

W  czasach, w których Angtia 
była jeszcze bardzo mała, składa­
no hołd na Hradcżynie ńłemiećkłe. 
m« cesarzowi, że już tysiąc lat 
przed mną stał tam cesarz niemiec­
ki, przyjmując hołd tego ludu.

Skoro spostrzegłem, że państwo 
czesko - Słowackie straciło we­
wnętrzną zdolność do bytu, wów­
czas przywróciłem dawne prawo 
niemieckie. Jeżeli teraz się opo­
wiada, że jest to znakiem, iż Niem 
cy chcą obecnie zaatakow ać cały 
świat, to nie sądzę, ażeby myśla­
no o tym poważnie.

Jeżeli mówi się w inych krajach, 
że Niemcy zbroją się i że coraz 
więcej zbroić się będą, wówczas 
mogę powiedzieć tylko owym mę 
żom stanu: Mnie nie zmęczycie. 
Jestem zdecydowany kroczyć da 
lej po tej drodze I jestem przeko­
nany, że iść będziemy naprzód 
szybciej niż inni.

Mówiąc o wojnie domowej w 
Hiszpanii, Kanclerz Hitler stw ier­
dził: „Młodzież niemieoka spełniła 
tam swój obowiązek".

Sądzę, że wszystkie państw a b? 
dą postawione przed tymi samymi 
zagadnieniami, przed kłórymi my 
niegdyś staliśmy. Państw o po pań­
stwie ulegnie zarazie żydowsko- 
bolszewickiej, albo też ją prze­
zwycięży. Czy św iat będzie faszy 
stowski — nie sądzę, Czy będzie 
narodowo - socjalistyczny — nie 
myślę, jestem  jedinak najg'ębiej 
przekonany, że świat w końcu prze 
może to najgroźniejsze niebezpie­
czeństwo bolszewickie.

Bomby w Londynie
Terroryści iiiaadzty-tzy  jeszcze Moś?

buebła bomba w pobliżu banku na 
uL S trand  przy Charing Cross. Zni 
szczenią spowodowane przez wy bu 
chy są dość znaczne. O fiar w lu ­
dziach niema. >

Jako podejrzanych o dokonanie 
tych zamachów aresztow ano 5 o-
3Ćb.

N IEBY W A ŁA  O K A Z I A
Z a 7 5  z l .
pierwszorzędny garnitur uszyty na 
miarę. 200 najmodniejszych wzorów 
z materiałów kamgarftowych, sze­
wiotowych, samodziałowych i t. p. 
Bezpłatna konserwacja garnituru.

7 5  zł. srrntur n: mbrą 
D E  C  A  N

ZI .OTA 25 !M 2(1.

W śródmieściu Londynu n as tą ­
piły w ciągu piątkow ej nocy liczne 
wybuchy bomb. W krótce po półno­
cy, o godz. 12.30 wybuchła pierw­
sza bomba, k tó ra  zniszczyła okno 
wystawowe biura ogłoszeniowego | 
dziennika „News Chronicie" miesz­
czącego się przy ulicy F le t S tre t. O 
godz. 1-ej w nocy wybuchła druga i 
bomba podłożona przed sklepem 
krawieckim, mieszczącym się po­
między D orchester Hotelem a Gros ! 
venorhaus'em  na Parkhane. Dwie 
bomby wybuchły o godz. 2.50 w o d -1 
leglości 30 m tr. od wystaw wielkie 
go składu mebli na  Tottenham  
Court Road. W krótce po tym , wy­
buch dwóch bomb zniszczył w ysta 
wę sklepu z obuwiem na Edgw are 
Road, dokładnie * chwili, gdy po­
licja znalezła w pobliżu jeszcze je ­
dną bombę, k tó rą  zresztą zdołano 
rozładować. O godz. 6.10 rano wy

strategiczny", dowodząc, że we 
wrześniu („M onachium "!) sytua­
cja wojskowa nie by.a pomyślna 
d»a Hit.era. Turk cytuje w ojsko­
we pisma ,.l!I-ciej" Rzeszy i cyta­
tami dowodzi, że pod Względem 
wojskowym położenie N.emców 
by.o trudne, Gdyby Francja i An­
glia wystąpi y energiczniej, Hiller 
miiGiai by się cofnąć. Albo tćż zo 
siałby zmiażdżony.

Interesujący jest artykuł „Au- 
striacusa" p. t. „Koniec Czecho­
słowacji". Autor b2<la fikołki a- 
neksji Czech i (częściowo) S 0- 
wacji. Naturalnie, powiada, Hi­
tler zyskał wiele, zwłaszcza pod 
względem materialnym: w ystaicza 
wymienić złoty zapas praskiego 
banku państw ow ego; materiał w o­
jenny, zwłaszcza artylerię i aero­
plany, wU-kie w arsz.ały, kopalnie 
węgla i huty żelazne; dodajmy 
jeszcze aprowizacyjne zapasy ż y z ­
nych agrarnych części kraju, pry- 
v. aiae mienie Żydów (które się za­
grabi); zyskiem je:vt\ także pozby­
cie się niebezpieczeństwa ze Szro­
ny czeskiej armii i czeskich fon., 1 
iikacyj; zyskiem jęst czeska si.a 
robocza, która będzie pracow ała 
na Niemca; zyskiem jest otw arta 
dalsza droga na wschód i po mi­
nie. Tak, to są zyski. Ale trze­
ba pamiętać, że „Hl-cia" Rzesza 
„zyskała" także Y/łiOGA WE­
WNĘTRZNEGO. Pamiętamy, jak 
czeska ludność umia.a wałczyć o 
swe praw a w daw nej Austrii. O- 
becnie roztpocznie się system atycz­
na, w ytrwała, podjazdowa wałka 
z hitlerowcami — najeźdźcami. 
W alka codzienna, niema — ale 
groźna! jeśli ta walka była trud­
na do złamania w dawnej Austrii, 
tym bardziej będzie trudną do zła­
mania diiiś, — skoro naród czeski 
przez 2d lat byi niopodleg'y i po­
znał, czym jest niepodleg.ość na­
rodu I

W Niemczech aneksja Czech i 
Słowacji nie wywołała zachwytu. 
Niemiecki lud czuje, jak gromadzi 
się nienawiść św iata przeciwko 
Niemcom 1 czym się to może skoń­
czyć. Rozumie też, że zbrojenia 
niem ieckie przekroczyły  tan  pueikt,
w którym były jeszcze możliwe do 
pogodzenia z normalnym apara­
tem produkcyjnym. Ale co będzie 
dalej?

„Austrlacus" stw ierdza, że a- 
neksja Czech stała się ostatnim  
groźnym ostrzeżeniem dla zacho­
du i w schodu; że zmobilizowała 
św iat przeciwko „H!-ciej“ Rzeszy. 
Co do W ęgier, „Austriacus" są­
dzi, że zajęcie przez nie Rn:i Przy 
karpackiej nie będzie miało tego 
znaczenia, o którym piszą niektó­
rzy: przecie W ęgry są pod wpły­
wem niemieckim... Zachodzi jed­
nak pytanie, jak daleko posunie 
się Hitler na wschodzie? Nasz au­
tor sądzi, że Hitler (przynajmniej 
na razie) daleko na wschód się nie 
posunie. Pow iada dosłownie: 
„Zdobycie Czechosłowacji NIE 
JEST DROGA NA UKRAINĘ. To 
raczej jest etap na drodze do roz­
prawienia się Z PAŃSTWAMI 
ZACHODU".,

POLITYKA WŁOCH.
Mowa Mussoliniego w zbudzi'a 

ogromne zainteresowanie. Odpo­
wiedź Daladiera, zmana czytelni­
kom, by 'a utrzymana w tonie moc 
ńym, file nie wyłącza pewnych 
rokowań — w spraw ie Tunisu, 
Dżibutłi i Suezu. Ale co będzie d a ­
lej?

P rasa paryska natura 'n ie pisze 
o mowie Mussołiniego 1 odpow ie­
dzi Daladiera bardzo dużo. Głów­
ne kwestie: 1) czy Mussolini isłot 
nie uerokoi się, w razie pewnych 
(naturalnie nie terytorialnych!) u- 
stępstw ?; 2) czy można Miuesołi- 
li i ego cakow lcle odciągnąć od 
Hitlera? 3) czy istnieją poważmiej-

; sze „tarcia" między Mi.terem a  
Mussounim i jak  mogą się odbić 
na polityce Hi Jera  w Europie środ 
ko w ej?

Opinie są bardzo różne. Cały 
szerog pism stw ierdza, ż« mowa 
Mussoliniego w swojej istocie (nie 
formie) jest um iarkowana. Stwier­
dza to rcp. „Tem ps". A „Jo»r‘‘ do­
daje, że obecnie „otw artą jest dro 
ga f la  wymiany opinij". jednako­
woż — piszą niektóre pism a — nie 
Francja powinna rozpoczynać ro­
kowania, lecz W łochy: niech Wło­
chy sformułują swe postulaty.

Ale czy Francja w o gołe powin­
na czynić jakiekolwiek ustępstw a, 
bodaj DROBNE? — zupy .uje część 
prasy. Bratni „Popułaire" w ska­
zuje na to, że Mussol-mi im t po­
jętnym uczniem Hitlera. Cóż więc 
t  tego, że Mussotiol ani sow ern  
nic wspomniał ani o Korsyce, ani 
o Nicei? Czy Hitler wspominał o 
Austrii przed „Ansch.ussem" albo
0 Caechaeh przed anck-sją? Masco 
łińi też na razie mówi „skrom nie" 
o Dżibutii, o Suezie, o Tunisie, ale 

Azy to znaczy, że jutro — w razie 
ustępstw  ze strony Francji — nie 
wysunie dalszych postulatów ? 
Mussolini — jak  Hitler — mówd w 
każdym danym momencie tylko to, 
co chce powicdziećl

A praw icow a „Epoąue" jakgdy- 
by w tóruje socjalistycznemu „Po- 
pulaire". Niemiecka m etoda pole­
ga na tym — pisze —  by żądania 
rozdrabniać, wysuw ać je stopnio­
wo. Jest to lepsza m etoda, niż 
ine.oda (dotychczasow a) Musco- 
liniego, który w ystępował obrazu 
z całą listą żądań. Któż wie — 
może Mussolini teraz przyswoił 
sobie metodę Hitlera?

Ciekawe są doniesienia p. T a- 
bouis w „L‘Oeuvre“ z utb. tyg. P i­
sze o TARCIACH pomiędzy „Fu- 
hrerem" a „Duce". M owa Mo«= 
soliniego podobno nie w yw ołała 
dobrego wrażenia w Niemczech. 
Mussolini np. nie wspom niał o  ko­
lonialnych żądaniach Niemiec. 
Mussolini nie mówił także o poli­
tyce „osi" w Hiszpanii, a przeciek 
na terenie międzynarodowym w iaś 
nie (pono) Niemcy m ają teraz pro 
wadzić akcję w s.pirawie Hiszpa­
nii. Goebbels pono jest niezado­
wolony z tego, że postulaty w łos­
kie są tak  skromne... N atom iast 
Hitler uzgodnił pono z Mussoli- 
nim taktykę, wedle której M usso­
lini nie rozpocznie rokowań — aż 
Francja w zasadzie zgodzi się na 
„skrom ne", ale niezbyt jasne żą­
dania, w yrażone w mowie Muisso- 
liniego. Jest to — pow iada T a- 
bouis — znama taktyka hitlerow­
ska, polegająca na w ciąganiu part 
nera w grę przy pom ory akoji stop 
niowanej, przy czym nikt na świę­
cie nie wie, na czym w łaściw ie po­
lega angażow anie się partnera.

Tabouls dodaje, że we Wło­
szech odczuw a się coraz bardziej 
pewne zniechęcenie wobec hege­
monii Niemiec.

O POLSCE.
O Polsce pisze s4ę obecnie w pra 

sie zagranicznej niezmiernie dużot 
„L'Oeuvre" pisze, że w Niem­
czech — mimo pobłażliwych „u- 
śmiechów" panuje duże zaniepo­
kojenie z powodu nastrojów  w 
Polsce. Pismo Goerkiga „National 
Zeitung" starannie podkreśla, że 
sytuacja Polski „pogorszyła się" 
wobec posunięć Niemiec na półno­
cy (K łajpeda) i południu (Czechy
1 i>ow acja).

Duży wstępny artykuł o Polsce 
znajdujemy w paryskiej rosyjskiej 
gazecie „Poslednija Nowosti". Au­
tor utrzymuje, że Polska będzie 
trw ała przy polityce równowagi, 
a od Anglii będzie żądać w yraź­
nych GWARANCYJ.

K. CZ.

Znowu przemawia i żąda
Mussolini

H » * y  D . n k ł s r  w  P x ’s l i lm  F . a i i i
Stanowisko dyrektora Sp. A kc .' ry współpracuje z tą  firm ą już od 

.POLSKI FIA T" z dniem 1 kwlet- roku 1921.
nfa obejmuje p. Jan  Kowalski, do­
tychczasowy dyrektor oddziału w Po
znaniu, jeden z najwybitniejszych 
znawców rynku samochodowego, któ

Zaznaczyć wypada, że p. Jan  Ko­
walski jest odznaczony Krzyżem 
Niepodległości i Złotym Krzyżem 
Zasługi.

MussoTlni dokona* w sebotę o- 
tw arcia prac przy budowle w iel­
kiego centrum lotniczego pod Ne 
apo em .zajmującego teren o po 
wierzchni 300.Ó30 mtr. kw.

Po dokonanej inauguracji Mus­
solini udał się do Capui, gdzie wy 
g 'osil krótkie przemówienie, w 

tórym uczynił szereg aluzji do 
włoskich żądań kolonialnych. Gdy 
począł mówić o konieczności po­

większenia obszaru ziemi upraw ia 
nej przez liczną rodzinę, jeścli o b ­
szar ten jej nie w ystarcza, zebra­
ne tłumy poczę y wołać: „Eks­
pansja na Tunis".

Przemówienie swe zakończył 
Mussolini stwierdzeniem, że nic 
nie zdo’a powstrzym ać Italii w jej 
dążeniach, gdyż krew l jej wola 
mają znaczenie decydujące.



Zycie gosoodarcza
Sfr. 3

Totalizm, demokracja a planowość
Niejednokrotnie zwracaliśmy u- 

wagę na niesłuszność twierdzenia, 
jakoby demokracja związana była 
z liberalizmem, jakoby nie można 
było pogodzić demokratycznego 
ustroju państwa z gospodarką pla 
nową.

Stery kapitalistyczne szermują 
u nas frazesem, jakoby planowość 
gospodarcza musiała w konsekwen 
cji doprowadzić do wszechwładzy 
biurokracji i totalizmu.

Na ten temat zamieszcza bardzo 
ciekawy artykuł p. Witolda Pa- 
czewskiego p. t. „Straszak to tafz . 
*nu“ — dwutygodnik „Gospodar­
ka Narodowa*4.

Autor formułuje następującą za 
sadę:

„Planowanie, zgodnie z  in tere . 
mmi w iększości, je s t w ładzą nad  
rzeczam i; nie m usi oznaczać nad­
m iernej w ładzy  nad ludźm i
Teza ta ściśle odpowiada na­

szym niejednokrotnym uwagom na 
ten temat. Broniąc jej, autor wska­
zuje, że doświadczenie zdaje się 
podrywać jej słuszność. Przecież 
i w bolszewizmie i w faszyzmie 
próby zaprowadzenia gospodarki 
planowej łączą się z monopartią, 
totalizmem, terrorem. Ale jest to 
tylko pozór uzasadnienia.

Wbrew temu autor deklaruje:
„Twierdzę, że nie jesteśm y by­

najmniej skazani na żadną z tych i 
równie ponurych alternatyw . J 
Twierdzę, że uczciwie i do końca 
przem yślana postawa antykapita  
Hstyczna musi być zarazem i po­
staw ą antytotalistyczną. Jeżeli bo. 
wiem  pominąć totalizm  sowiecki, 
którego analiza w ym agałaby wpro 
wadzenia mom entów specjalnych, 
to  trzeba stwierdzić, że nowoczes. 
ny elitarny i hierarchiczny tota­
lizm nie tylko nie Jest Jakimś za ­
przeczeniem lub przeciw staw ie­
niem przywileju prywatno - kapi­
talistycznego, lecz raczej odwrot. 
nie; Jest ostatecznym  rozwinię­
ciem  I próbą ustanowienia w szech  
Władzy tych  pierw iastków  elita- 
ryzmu, hierarchizmu 1 monopoliz- 
mu, które od pierwszej chwili by­
ły  najistotniejszą częścią składo­
w ą gospodarki kapitalistycznej, a 
które potem rozwijały się coraz 
bujniej w  cieniu naszych rodzi­
li tych i zagranicznych „Lewiata- 
nów". Prawda, &  totalizm  ten, u- 
stanaw iając żelazną terrorystycz­
ną dyktaturę grup najbardziej 
Wpływowych, w ywołuje sprzeciwy  
1 opory naw et w sam ym  obozie u-

przywilejowanym. Prawda, że je­
go m etody narzucania dyscypliny  
mogą budzić niezadowolenie, a je . 
go metody terrorystycznego roz­
prawiania się z  masowymi rucha­
m i opozycyjnym i i jego agresyw ­
ność zewnętrzno .  polityczna może 
wywoływać troskę, niepokój i oba. 
wę nawet w  tych kołach, które do­
pom ogły mu usadowić się w kul- 
bace“.
Jednak dość wskazać, źe jiltle- 

ryzm zapewnił przedsiębiorcom 
świetną rentowność, aby pojąć, jak 
kłamliwe jest twierdzenie, że Hi­
tler realizuje hasło „wywłaszcze­
nia wywlaszczycieli“.

Tak więc totalizm utrwala i 
wzmacnia tendencje hierarchiczne, 
monopolistyczne i elitarne, istnie­
jące w kapitalizmie „zorganizo­
wanym**.

Z tego jednak nie wynika, by 
planowość musiała przybrać for­
my totałistyczne j antydemokra­
tyczne. Tak się dziać musi tylko 
wówczas, gdy planowość jest sto­
sowana wbrew interesom większo­
ści ludności. Tak się działo w kra­
jach totalizmu środkowo * euro­
pejskiego, który byl tylko emana. 
cją ł ostatnim szańcem obrony 
monopolów kapitalistycznych, a 
za główny cel stawia scble za­
stępowanie „masła przez armaty**.

I autor dodaje bardzo cenną 
uwagę:

„A w ięc przesłanki, w iążące do­
tąd planowość z autorytaryzmem, 
nie m iały charakteru powszechne­

go I wiecznego, lecz ściśle h isto­
ryczny i przejściowy, a sukcesy 
gospodarki planowej osiągane by­
ły, rzecz prosta, nie dzięki temu 
autorytatyzmowi, raczej poml

Wtzora; Kłajpeda - dzi:
Skutki nowego „Ansdalusiis” dla Polski

mo niego. Jaskrawym  przy- dy do Litwy odbiło się bardzo kn- 
kładem tego może być choćby w ła. rzystn ie  na sy tu a cji portu, k tóry

Przyłączenie po wojnie Kłajpe- ’ wszelkiego rodzaju, 27% na dre- mujący tereny rolnicze oraz 18fS 
^ '  ' '  '  ’ /no, J0% na cement. przedsiębiorstw przemysłowych UL

W eksporcie drzewo i prze two- twy, zatrudniających 45% wszyst-
śnie przykład sowiecki, gdzie tem- przed w ojną był zaledw ie p r o w in -' ry  drzew a zajm ow ały  73,4% , w kich robotników republiki lHew. 
no rozwoiu aosnodarczeao r ta u * . cjonalnym  lokalnym portem , po- czym  sam a  celu loza  20% . W yw oź slacj i da;ących  00% w a rto jc , pro-po rozwoju gospodarczego staw a­
ło się do niedawna tym  szybsze, siadającym  jedynie 
im bardziej stosunki zm ierzały ku urządzenia.

prymitywne

jakiejś stopniowej normalizacji i 
odprężeniu, a spadło bardzo wyra-

Niepodłegla Litwa stanowiła dla 
Kłajpedy bogate zaplecze, tym 

źnie, gdy po osławionych „proce- bardziej, że Litwini okazali się tę- 
sach moskiewskich- zaostrzone 1 rjimi gospodarzami i zdołali, posta 
zostały znowu metody terrorysty- wić swój kraj to szczególności rol- 
cznego totalizmu14. J nic two na bardzo wysokim pozio-
Jeśli chodzi o sytuację polską— mie. 

planowość będzie miała na celu I KŁAJPLDA W  RAMA 
również zaspokojenie zaległych1 ” V. . .  . ,
potrzeb masowych, zatrudnienie Tak wi?c kłajpedzki mimo 
nędzarzy, pozostających bez p ra - . tego, że stracił przewozy z okrę- 
cy, a więc czyż musi być lud. gu wileńskiego, którego przemysł 
noścł narzucona? Przeprowadzona drzewny odgrywał przed wojną 
wbrew jej wotl? .w ielką rolę w ruchu portowym

Niebezpieczeństwo — słusznie ’ Kłajpedy, przeobraził się n o 
mówi autor — tkwi gdzieindziej: i poznaki

„Chodzi mianowicie o to, aby  
pod szyldem planowości i pod ha­
słami uspołecznienia grupy ł kla-

Z am iast lokalnego portu stał
się jednym z najpoważniejszych 
vortów Bałtyku. Dość powiedzieć

sy obumierające nie spróbowały j że, gdy przed wojną ruch statków
narzucić społeczeństwu ratowania w Kłajpedzie wykazał w r. 1913
swoich pasożytniczych przywile- ' 810 statków o pojemności 300.000
jów kosztem nowych ofiar i cier- ton, W r. 1924 — 690 statków
pleń całej ludności**. } 260 tys. ton, to w t .  19,37
Na to -  powiemy -  Jest tytlco1 U 0 0  statków o

iedna rada: przeprowadzić olano- 1 tys. ton! Różnica ko o . .
- wość demokratyczną, likw:d u 'sCą 1 r^ lf  chodzi ”

bastiony zorganizowanego kapita- 1937 przypada weeiel
lizmu. I kowitego przywozu na węgiel

artyk u łów  ro ln ych  u lega ł dużym  dukcji p rzcm ys.ow ej Litwy. Prze* 
w ahaniom . W roku  1937 był on m yał ton zatrudnia 11.000 robotni*
szczególnie niski, wynosił bowiem ków (dane te czerpiemy z „Depe* 
20% całego eksportu przez port szy" Nr. 25 rb.}. 
kłajpedzki, gdy w roku 1935 blis- Oczywiście, utrata przez Litwę 
ko 50%. portu jest bardzo bolesną stratą.

OKRĘG KŁAJPEDZKI. Sądzić też należy, że do czasu ro« 
Prasa niemiecka cieszy się z te- budowy nowego portu L:twa bę- 

go, te  cały obszar kłajpedzki ject drłe musiała nadal korzystać z 
dobrze zagospodarowany rolniczo, Kłajpedy.
w r. ub. bowiem powierzchnia za­
siewów wynosiła 120,6 tys. ha. 
Zbiory zbóż chlebowych wyniosły

UDZIAŁ POLSKI W OBROCIE 
KŁAJPEDY.

Wobec długoletniego nieuregu.

Układ handlowy nłemiecko-ru- 
muński wywołał, jak wiadomo, 
rozgłośne echa, a samo jego zaiwar

nli w Paryżu Tatarescu,
Tym bardziej pierwsze echa 

mogły brzmieć zbyt przesadnie, że
cie, które nastąpiło w ciężkich od podpisania traktatu — do jego 
chwilach napięcia politycznego— realizacji jest droga daleka. Kon- 
podziałało jak wybuch bomby. I trahent silniejszy, mogący Rumu- 

Jest bardzo możliwe, że pierw, nli zaofiarować, zamiast niezbyt 
sze wrażenie było przesadne, że korzystnego rozrachunku (clearin 
jak to wyjaśniał min. Gafencu i ' gu) — dewizy za wywóz produk 
ambasador R u m u n i i  w  Warszawie, tów oraz rozporządzający wotny- 
uldad nie miał związku bezpośre- mi kapitałami — mćg.by jeszcze
dniego z ostatnimi wydarzeniami, 
że nie stwarza dla Niemiec sytua-

zdystansować Rzeszę, gdyby.
I tu trzebaby raz jeszcze nawią-

Wiadomości bielące

cii monopolicznej i nie narusza in- zać do naszych niejednokrotnych 
trzecich. To sam o 'uw ag  na temal przestaczslychme.

oświadczył z okazji zawarcia t r a k > d  p o t* *  * * £
,a,„  z Pranej, ambasador Rnnta-

przez „Trzecią** Rzeszę.
Jest nadzieja, że nowy traktat 

fumuńsko-francuski będzie punk­
tem wyjścia nowych metod państw 
zachodnich w dorzeczu Dunaju. 

Przynajmniej, jeśli chodzi o za- 
te państwa raz

Z  P f iM f i  UMOWA KONTYNGENTOWA
BILANS B A N K U  POLSKIEGO I POLSKO - DUŃSKA

W  drugiej dekadzie marca zapas ' Został parafowany w  ministerium warcie układu 
złota w  Banku Polskim  pow iększył Przem ysłu i Handlu protokół ćtodat- j e s z c z e  dały  się w yprzedzić. W ia-
się o 0,1 miln. zł. do 447,0 miln. zł. kowy do umowy kontyngentowej ■ , ,  zaw arć  u układu nie-
S tin  pieniędzy zagianicznych i de- polsko-duńskiej. Ze strony duńskiej domOSC O z a w a r c u  UKIMU m 
-„H, „.r .  ,  o  u— fi„’rnnai m iel- m iecko - rum uńskiego rozeszła  się

ska była nastawiona na potrzeby 
Trzeciej** Rzeszy, by rozwinęły 

się przede wszystkim te gałęzie 
przem ysłu, które zaspokoją potrze 
by Niemiec. Rzesza nie zadawala­
jąc się już odbiorem płodów 
rolnych i surowcowych Rumunii, 
zmierza — w ramach umowy — 
do rozwoju uprawy nowych ro­
dzajów płodów, odpowiednio do 
potrzeb w dziedzinie pasz 1 ro­

to tys. ton, innych zaś — 55 tys. iowan;a stosunków między Poi* 
ton. Zbiór kartofli wyniósł 171 ty s .! ską a Litwą — udział Polski w o . 
ton, buraków i kapusty 130 tys. I bron;e Kłajpedy był minimalny, 
ton. Na obszarze kłajpedzkim z a -1 0 d r. 1935, w którym pojawił się 
rejestrowanych było: 32.500 sztuk j jeden 0!:ręt polski, nasza bandera 
koni, 71.700 sztuk bydła rogatego, j nie bra!a żadnego udziału w ruchu 
15.200 owiec i 104.700 szt. świń. .tego portu. W eksporc e Kłajpedy 

Z ogólnej liczby 153 tys. osób, udział Po!ski wyn0s!ł 0,3%, w im-
zamieszkałych w tym obszarze,1 p0rC;e o,2%.
41 000 pracuje na roli i w leśnie- j p 0 podjęciu normalnych sfostm. 
twie, 17% ludności zajętej jest w ków dyplomatycznych, wypłynął 
przemyśle, 9% w handlu, 3% wy- lpk4e v,n2nv problem wyZysłtaiłS 
konue zawody wolne i urzędnicze g '-i-orty dla celów rczv.c'u wł- 
oraz 23% służby domowej. I le;:cz;-.-'rn-% której produkt", w

INWESTYCJE PORTOWE. j s-c-ególnc Id, drewno, n e  nóriada 
Litwini poważnie rozbudowa’: ły dotąd dogodnej srierii lror-unł-

u rzrd 'en 'a  portowe.
Jeśli chodzi o prace inwestycyj-

kacyjnej, którą rzoże być jedynie 
Niemen I port Kłajpedy. To też

ne w porcie, Litwę kosztowały one chodziło o „odkorkowan:e“ tego
' portu dla celów Ziemi Wileńskiej 
T u t przed zaięciem Kiaioedy u koń 
czyła prace Komisja kolerowa poi* 
slro-rtewska, opracowująca algi 
taryfowe dla przewozów koleją* 
wych.

I oto—obecnie, jak słusznie pf» 
sze „Depesza** — w ciągu 48 
dz'n mozolnie opracowane układff 
komunikacyjne polsko * litewaldi 
zostały zdealctual'zowane.

Niezależnie od konieczności no* 
wych rokowań na ten temat—pod­
kreślić należy, że dziś, po wcięło- 
niu Kłajpedy do Rzeszy,

38% miliona litów 
Dokonano 8.600 m* robót murar 

skich, przy molach; użyto 10.000 
m* wielkich kamieni, oraz 3.000 
m* bloków betonowych, liczących 
po 12 m*. Nadbrzeża I molo wy­
niosły 1160 m. Nowe nadbrzeże 
nad rzeką Dange ma 200 m. W r. 
1936 rozbudowano nadbrzeże o 
500 m. Przy przeładunku działa 6 
nowych dźwigów elektrycznych.

W porcie zbudowano liczne ma­
gazyny, śpichrze, zbiorniki nafto­
we i benzynowe.

KŁAJPEDA — GDANSK. 
Słowem—sytuacja Kłajpedy pod 

rządami Ltlwy przypomina sytua
ślin technicznych. Uwzględniono : cję Gdańska, związanego gospo-
też gospodarkę leśną i przemysł 
drzewny.

W górnictwie powstać mają 
spółki mieszane rumuńsko - nie­
mieckie dla eksploatacji pirytów, 
chromu, manganu. Mówi się o- 
prócz tego o bauksycie I o alumi­
nium.

darczo z Polską, który również 
awan9C>wał na wielk5, nowoczesny 
port, korzystając z polskiego za­
plecza, jak tamten — z litewskie­
go-

LITWA PO ODERWANIU 
KŁAJPEDY.

Oderwanie Kłajpedy je®t dla

w iz zm niejszył się o 1,3 miln. zł. parafowania układu dokonał miej
do 13,3 miln. zł. Suma w ykorzysta- ecowy poseł p. Shaw, ze strony poi- natychmiast po wiadomości, Że an 
nych kredytów ooniżyła się o 8.3 skiej kierownik wydziału polityki ( gje jska delegacja gospodarcza ...
miln. zł. do 9 1 2 ,9  miln. zł. Zapa3 handlowej dr. Stoga. I . . J o . - -  j n  R u m u n i i
polskich monet srebrnych i bilonu N ow v układ przewiduje podwyż. , -1 v - ^
pow iększył się o 9 ,7  fniln. zł. do 5 2 ,9  e z e n i e  o b r o t ó w  obustronnych o prze- | Inna rzecz, Że N.emCy mia.y t °  . , ■ ,
mil. zł. N atychm iast płatne zobo- Ezr0 2 mim zł., otwierając dla eks- lę  ułatwioną. Rumun a nie jest do. czę0ciowo z  rozwoj.m górnic wa 
wiązania zw iększyły się o 0,3 miln. po‘rtu polskiego nowe możliwości, j staw ca  produktów, któryby intere rutruńsldego, mCjącego zaspalta-
zł. do 2 6 8 ,0  miln. zł. Obieg biletów s2CZCgóinio w  zakresie eksportu na- j ‘, SDCCjain e m ocarstw a za - '"x — ‘-----
bankowych — w  wyniku wyżej o- sion o0tr ?Czy wiklinowych, e tery n y ,. u L^dirk-
mówlonych zmian —  spadł o 10,3 rur j bieu cynkowej. . i chodnie. Mają one tych produk
miln. zł. do 1 .3 0 5 ,3  miln. zł. Polery.    _______ — I f ó w pod dostatkiem u siebie, w

Jeśli chodzi o naftę, zwraca się ( państwa litewskiego ciosem bole- 
w szczególności uwagę na dalszy j $nym. Odpada świetnie żagospo- 
rozwój, na wyzyskanie rezerw pod darowany obszar kłajpedzki, obej- 
ziemnych.

Ponad to Niemcy otrzymają na 
Dunaju wolną strefę żeglugową 
oraz dla składnic towarowych, co 
ma dla Rzeszy don'osle znaczenie.

C ó ż  Rzesza wzamian za to obie­
cuje Rumunii? Dostawę maszyn 
i urządzeń przemysłowych, uzbro­
jenia i t. d. TC dostawy Wiążą Się

„eksport WlleA-'zczyisnv 
niem iecki port w Kłajpedzie ozna­
cza kontrolę naszego w yw ozu  
przez  R zeszę, co ani ze  względów 
gospodarczych, ani politycznych  
nie jest bynajmniej wskazane**.

Oczywiście, ulegnie zmianie han 
del zagraniczny Litwy, co odbije 
się na kształtowaniu się obrotów 
polsko - litewskich. Znów wpływ 
Niemiec na sąsiadujących z nami 
terenach wzmacnia się jeszcze bar 
dz:ej. A Już to samo nie stwarza 
sytuacji korzystnej dła naszego 
kraju.

cie złotem  wynosi 30,34%.

SYTUACJA PRZEMYSŁU  
NAFTOWEGO 

Produkcja ropy w iutym r. b. w y­
niosła 4.126.8 cystern wobec 4.202,8 
cystern w  styczniu r. b. P rzec ię tn e: 
dzienne wydobycie wynosiło w  m ie- 1 
siącu sprawozdawczym  147,3 cy­
stern wobec 135,5 cystern w  s t y - 1 
czniu r. b. Przeróbka ropy w  rafi- j
heriach w lutym r. b. w yniosła ‘ _________
3.852,9 cystern wobec 4.024.7 cy- j ttir.inPiy-Vitn rifti.Tlr,iPfŁMMlT 
Stern w  miesiącu poprzednim. Zbyt j 
w  kraju wyniósł w  lutym r. b. łg.-: 7  l a f l f g f  j[V
PTtlło  5 1 1 1  H mrr-tor-n i.m k n o  0 0*700 ^ W

WŁOSKO — NIEMIECKIE

kióry-

jać potrzeby Rzeszy,
Faktem jest, że umowa rumuń­

sko - niemiecka nie obala suwe­
renności Rumunii; że sama przez 
się nie włącza tego kraju Uo ob­
szaru W ielkch Niemiec, gdyż 
ostatecznie każde inne państwo 
może zdobyć takie same stanowi­
sko w Rumunii.

Słowa amb. Tafareseu przy za-

Bilans płatniczy Polski
Wed ug sprawozdania In6tyiutu zł.), zmniejszeniem się skupu znaj-

ladania Koniunktur obró: p łatn i-1 dujących się zagranicą poiskich pa

cznie 3.111,3 cystern wobec 3.879,9; 
cystern w styczniu r. b. Eksport w ‘ 
lutym  r. b. w yniósł łącznie 314 9 cy ­
stern wobec 281,1 cystern w  stycz-

ST 03U N K 1 HANDLOWE  
Jak wynika z  urzędowej statysty-

I koloniach lub w krajach, z ktć 
! mi mają zadawnione stosunki, 
j Natomiast Rzesza może otrzy- 
I mać w Rumunii wszystko, na czym 
j jej samej rbywa.
! Rumunia jest krajem rolniczo- 
| surowcowym. Dostarcza pszenicy, 
j  kukurydzy, roślin technicznych, j wieraniu traktatu rumu'sko-fran- 
jest czwartym w świecie pod t cuzkiego. iż Rumunia nie udziell- 
względem rozmiarów produkcji | la i nie udzieli praw do monopo- 
producentem nafty, a przede ŵ szy , !u na swoim terytorium brzmią 
stkim — posiada dane na dalszy dość kategorycznie. Dodał on, że 
rozwój tej produkcji w razie u -R um unia  świadoma tego, iż stosu- 
porczywych poszukiwań i wier- nek wasalrtwa ekonomicznego za­
ceń. Posiada dalej pokłady w ęgla,' mienia się wcześniej lub późn.ej

polityczne, broniulu r. b. Czynnych było 27 zakładów \ ki włoskiej, wartość wywozu wło- rucj żelaznych , m anganu, chrom u, | na w a sa ls tw o  
łaflneryjnyc "  "
robotników.
rafineryjnych, zatrudniających 3.121 ekiego do Niem iec w  r. ub. wymo- bauksytu antymonu! ołowiu b ir-! swej niezależności politycznej i in,
..................  , i  o'--? mim. lirów, wobec l./sw  , ■ . . ’ . ! , . , . '

iln lirów w 1937 r.; w tym aa- mutu i mołybdenu. Posiada wre* tcgralności
SPADEK WYDOBYCIA  

W LUTYM
WĘGLA

sła
miln. lirów .. -----  - . - .
mvm czasie  przywóz momieekł do SZC:e bogactwa leśne. 
   . ___ -  Ani OD7.1 miln lirów 1__ r ...............Włoch wyniósł 2.931 miln. lirów

czy Polski z zagranicą dal w roku 
1936 nadwyżkę na korzyść Poiski 
29.4 miln. zł., a w r. 1937 — 135.8 
miln. zł. Ten wzrost jest wywołany 
uzyskaniem w r. 1937 kredytu fran 
cusldcgo (100 miln. z!.). Pogorszył 
się stan obrotów handlowych z- za 
granicą (przewaga przywozu nad 
wywozem).

Jeżeli bilans płalniczy Polski w

pierów wartościowych (z 43,2 
miln. z'oiych w 1936 r. do 23,8 
miln. zł. w 1937 r.) oraz innymi 
drobnymi pozycjami.

W r. 1938 ntaniy już poważną 
przewagę importu nad eksportem 
na sumę 116 miln. zł. Z drugiej 
strony zapasy zlola Banku Polskie 
go wykazuje nieznaczny wzrost o 
10 miln. zl. Kon rola dewiz ochra*

roku 1937 mógi zamknąć się nad- nia przed nadmiernym odpływem
wyżką, pomimo ujemnego salda bi 
'ansu handlowego, to fakt :en tłu­
maczy się, poza pożyczką francus

złota. Z drugiej znów strony 
d ug oficjalnego komentarza zna­
czna część  przewagi przywozu sta

l;ą W sumie 100 mil. zl. odm rożę-. nowi spłatę w towarze należności 
nlem znacznej części należności ko- ( niemieckich, a więc nie powoduje 
lejowych w Niemczech (42,6 miln. odpływu dewiz i złota.

Wydobycie węgla kamiennego w wobec 2.221 miln. Urów- .VALf£m<we- „Trzeciej** Rzeszy, której sytuacja niemieckiej przestrzeni życ*owe
itym  r. b. wyniosło ogółem 3 623 eób ujemne samo w an- ^  ^  surowcowo - aprowizacvjna po-1 Mimo to stw ierdzić trzeba, co wego Stanów Zjednoczonych AP

Eksport amerykański osiągnął w 
Jutym b. r. wartość 218,6 milionów 
dolarów wobec 212,9 milionów 
doi. w styczniu b. r.

Saldo aktywne bilansu handlo-

  swych granic. Oznacza
! loby to, te  Rumunia przeciwdzla- 

Slowem — kraj wymarzony dla -ać będzty próbom wleczenia do

lutym  r. b. wyniosło ogółem 3.G23 eób ujemne a£ "“ 9 3 7 ^ . ^ -  surowcowo - aprowizacvjna
tys. t  wobec 4.118 ys. t. w styczniu 1 429 ’ miln. llr6w, spadło mimo (a raczej — właśn e na sku- j nasfęotye. Fałet, że Rze-za zyskuję, wynosi przeto 60 miln. dolarów,

fi mowa ła w 1938 r. do 998 miln. lirów. Wywó^ fek) now veh  zd oh vezv  1
oczywiście Zagłębia Karw ińskiego). w łosiu do „ ____ _
Spadek produkcji w porównaniu ze n’e, 2. , 4 3 3° miln.’ lirów)ii Oczywiście, jak wszystkie inne nictwa,’ że zyskuje potrzebne jej nadwyżka eksportu była znacznie

S S S ł W  ' »  kraje wimtcowo . rolnicze E u » - i « .  b rr rn» re„ l» . w y « ra , gdy! wyraiala sis cyfr,
O ile nie liczyć produkcji Zagł bia rów) i produktów _ w o 2 yw czycn py . świata 2tn-erza RUmuma co Zaopatrzenie surowcowo - rolni- 99  m ln. dolarów.
Karwtńskiego — o przeszło _i_%. (101,9, ? UlVvłoch składał się z su- uprzcmysiow’enia. cze Nicm ec podporze dl:owane W pierwszych dwóch mlesią-

rowców (°1 .0 3 1  miln % ó w ), p ó ł/a -1 i tego dążenia Rzesza nie zdo- jest celom hitlerowskiej polityk: cach b. r. eksport był znacznie
cclotn niższy, niż w analogicznym okre- 

s!e 1938 roku, wyrażał się bowiem 
mila. doi., wobec £51

(kiedy statvstvk a nie obejmowała w 1 0 3 8  rV d o  9 9 8  m t i n .  lirów vvywoz nowych zdobyczy terytoriaI-! dogodne zaopatrzenie w  si!ę na- gdy w styczniu wynosiło 35 m in.
to Nie^  % c o a mi:n! lirów), nych, jest niesłychanie ciężka. pędową dla armii lądowej | fot- doi. Natomiast w lutym ub. roku

p ó U a : | T S f d % eniaa Y ^ ^    ..................  ,
czn iu  V WbbiC 1 4 8 3  tvs.% . W lutym brykatów (705 miin lirów), goto- ła la b y  poh am ow ać. Zresztą w ca - gospodarczej —  a w ięc  
*• ub. E ksnort wyniósł 1.220 tys. t. wych produ.stów (1.178 miln. . ) , .g. Q fo n;e chod zi. Chodzi jej zbrojeń.
Wobec 1.372 tys. t. w s t y - n iu  r. b. , i artykułów spożywczych (17 miln. J J „ OSDodarka rumu.1l
ł 847 tys. t. w lutym r. ub. * lirów ). Cj i ,ą  4 j  1

miln. doi. w roku 1938. Natomiast 
import wzrósł z 333 do 337 miln. 
doi. Przywóz złota do Stanów Zje­
dnoczonych wynosił w lutym b. r. 
223 miln. doi., gdy w lutym 1938 
zaledwie tylko 8,2 miln. doi., a 
w pierwszych dwóch miesiącacłi 
b. r. osiągnął wartość 379, wobec 
15 nt ln. doi. Tak znaczny wzrost 
importu złota tłumaczy się wzmo. 
żoną ucieczką tego kruszcu i  kra* 
jów europejskich w związku z na* 
prężoną sytuacją polityczną. W y. 
wóz złota w pierwszych dwóch 
miesiącach b. r. wynosił zaledwie 
0,09 miln. doi., wobec 5,2 milo* 
doi. w styczniu i lutym 1938 r*
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Pomysły przemytników walut
Na ogól istnieją dwa rodzaje pialnych i restauracyjnych, za-

przemytników. Pierwsza grupa to 
zawodowcy, przekradający się za 
zieloną granicę z banknotami, ope 
r u ją c y  przeważnie z ramienia ja ­
kiegoś „przedsiębiorcy", skupują­
cego obce dewizy i mogącego zgro 
madzić sporą ilość przeznaczo­
nych na eksport złotych. Druga 
grupa to „jednorazowi" podróżni, 
przekraczający legalnie granice, 
którzy chcą wywieźć więcej pie­
niędzy, niż wolno. Oczywiście, że 
i w tej drugiej grupie osób, posia 
dających legalne paszporty i wizy 
w komplecie, znajdują się rów­
nież zawodowi przemytnicy.

Niezawodowcy usiłują schować 
pieniądze w miejscach wybranych 
na poczekaniu, w wagonie, na pa­
rę chwil przed rewizją. Służą do 
tego miejsca za oparciem siedzeń, 
pod ławkami, rezerwuary wodne 
w ubikacjach, klosze lampowe, 
albo miejsca między szkłem, a 
osłaniającym materiałem. Bar­
dziej „pomysłowi" przemytnicy 
zawodowi, niejednokrotnie służba

wczasu przygotowują schowki na 
banknoty w wagonach sypialnych 
i restauracyjnych, lub pod nimi. 
Znaleziono np. zwitek banknotów 
zwieszający się na sznurku pod 
wagonem. Sznurek zwieszał się 
z... W. C. gdzie był uwiązany. Re 
kordowy łup zdobyto w Zbąszyniu 
u pewnej mieszkanki Równego, 
k tóra była opasana pasem nałado 
wanym złotymi rublami. Posia­
dała ona też złoto zapieczone w 
bochenku chleba. Odebrano jej 
1.420 rubli w złocie! Inna znowu 
ukryła banknot stu zlotowy w 
ustach, lecz na dworcu w Tczewie 
rewidenci są prawie że jasnowi­
dzący.

Na Śląsku znaleziono 500 ma­
rek niemieckich w warkoczu pe­
wnej przemytniczki. Większa ban 
da lakierowała na czarno i obszy­
wała takimi nićmi monety, które, 
jak  guziki, poprzyszywane były 
do ubrań. Przemytnicza organiza­
cja uprawiająca swój proceder na 
linii Gdynia — Gdańsk, ukrywała

do Wolnego Miasta. W pustych fałszywe, specjalnie do tego celu 
nóżkach kanapy wykryto 5.000 sfabrykowane dolary, które zo­

stawiali w Polsce, a wywozili, ni­
by te same, zapisane, ale

Na wysokości 4000 mtr.
^ » — -

l i t ..

franków szwajcarskich. D rugą1 
partię walut znaleziono w przy­
gotowanych do ekspedycji obra­
zach o pustych ramach.

Najsprytniejsza szajka miała 
główną kwaterę w Pradze. Prze­
mytnicy tej organizacji, przy 
wjeździe do Polski, deklarowali 
grubsze sumy dolarowe, których 
paczki nonszalancko rozkładano 
na stolikach urzędników celnych. 
Urzędnicy wpisywali do dowodów 
osobistych podane, pobieżnie prze 
liczone dolary, i ich właściciele 
spokojnie 'wyjeżdżali do Polski. 
Tych przemytników ujęto i skaza 
no. Na czym polegał ich fortel? 
Otóż na granicy deklarowali oni

rze­
czywistości prawdziwe banknoty 
amerykańskie. Również zwinięty­
mi w kulki banknotami dolarowy 
mi, owiniętymi w cieniutką błonę 
gumową, tuczono indyki, wciska­
jąc im do gardzieli tak  spreparo­
wany przemyt. Stado indyków pę 
dzono przez granicę, zarzynając 
potem drób i wyjmując z wnę­
trzności cenne zwitki.

Przemytnikom nie brak pomy­
słowości, ale czujność organów 
celno - skarbowych jest wielka, 
to też fortele i wybiegi przemyt­
nicze b. często kończą się zdema­
skowaniem przestępców. Północna ściana Eigeru w Alpach berneńskich n a  wysokości 3974 mtr. j

międzynarodowych wagonów sy- pieniądze w meblach wywożonych

Rumuńska nafta
która znajdzie się obecnie w Dosiadaniu Nienfec

W 1900 rv  powstała pierwsza w 
Rumunii spółka dla eksploatacji 
ropy naftowej. Zainwestowano w 
budowę urządzeń miliony, przewa- 
in ie należące do cudzoziemców. 
Zjechali się rzeczoznawcy ze Sta­
nów Zjednoczonych, inżynierowie 
niemieccy, kapitaliści francuscy i 
angielscy. Powstała wtedy pierw­
sza rumuńska spółka akcyjna „La 
Steaua Romina", która objęła naj­
bardziej obfitujący w źródła okrąg 
Prahova; już w tym samym roku 
wyprodukowano w zakładach Bu- 
atenari i Campina 207 tysięcy ton 
ropy. Zaczęto wiercić szyby 500— 
600 metrowe, które dawały znacz­
nie większe ilości ropy. Jeden tylko 
azyb w Campina był przez długi 
czas znany z tego, że dawał około 
7 wagonów ropy dziennie.

Wraz z odkryciem i eksploatacją 
źródeł naftowych w okręgach Cam 
pina i Prahova nastąpiły znaczne 
zmiany gospodarcze i społeczne. 
Cały okrąg naftowy rozszerzający 
stopniowo swe granice, stał się o- 
środkiem wielkich zakładów rafi­
neryjnych, pojawiły się całe kolo­
nie robotnicze, baraki ustąpiły 
miejsca wielkim blokom mieszkal­
nym dla zatrudnionych w kopal­
niach. Wsie i osady, zamieszkane 
jeszcze na początku XX wieku 
przez pojedyńcze rodziny, rozrosły 
się szybko. Campina, która w roku 
1880 miała 700 mieszkańców, mia­
ła ich 17 tysięcy w roku X930. 22 
tysiące robotników znalazło pracę 
przy nafcie.

W r. 1908 jeden tylko okrąg P ra 
hova dał milion ton ropy, a w 1912 
— 1.720 ton, dostarczył 55 miln. 
pześć. gazu, zrafinował % całej pro

około 1000 wagonów produktów de 
stylacji ropy. Kiedy zaczęła się 
wojna europejska, ofensywa nie­
miecka w roku 1916 17 aa wschód 
miała tylko jeden cel: kjpalnie ro­
py naftowej w Rumunii.

W  obecnej chwili ośrodui nafto- 
dajne są położone daleko na 
wschód (Tzintea i Ceptura) oraz 
na zachód (Moreni) od dawnych 
źródeł. W Moreni wyprodukowano 
połowę nafty w roku 1913, zatru­
dniając przy tym 8.000 robotni­
ków. Campina, która wykazuje 
zniżkę, prawdopodobnie wskutek 
wyczerpania źródeł, jes t obecnie 
największą centralą elektryczną, 
zatrudniającą 2 tysiące robotni­
ków. Centrala zasila swym prądem 
Bukareszt i jego okolicę. Produk­
cja w roku 1918 wyrażała się cyfrą 
600.000 ton, w roku 1928 podsko­
czyła do 3 milionów, a  w 1936 r. 
do 8,7 milionów ton. Sam okrąg 
Dambovita dał milion ton w roku 
1928. W ciągu dziesięciu la t pro­
dukcja ropy wzrosła trzykrotnie. 
Rumunia zajmuje obecnie w pro­
dukcji ropy naftowej czwarte miej 
see w tabeli światowej, po Stanach 
Zjednoczonych, Rosji Sowieckiej i 
Wenezueli, w Europie Środkowej 
zaś wysuwa się na czoło producen­
tów nafty. W tabeli wywozu surow 
ców nafta rumuńska zajmuje 
68,8 %.

Przemysł naftowy w Rumunii 
spoczywa w rękach kilku spółek ak 
cyjnych, z których trzy stanowią 
konsorcja rumuńsko - holender­
skie, a dwie znajdują się w posia­
daniu kapitalistów rumuńskich. 
Najnowocześniejsze i najobszerniej 
urządzone rafinerie ropy „Astra

Rola surowców w przyszłe! wojnie
„Może masz w domu niepotrze­

bne odpadki żelazne"? — z takim 
zapytaniem zwraca się do obywa­
tela angielskiego plakat propagan 
dowy i wyjaśnia mu, że oddając 
odpadki żelazne, przyjdzie z po­
mocą przemysłowi stalowemu.

„Nie wyrzucaj tubek po paście. 
Odnieś ją  do najbliższej składnicy 
odpadków, bo to własność narodo 
wa 
są

Drugą dziedziną polityki su­
rowcowej, to gospodarka odpad­
kowa, doprowadzona już w czasie 
wojny światowej przez Niemców 
do wysokiego stopnia doskonało­
ści i dzisiaj, w dalszym ciągu, 
przez nich z niezwykłą drobiazgo- 
wością organizowana. Chodzi głó­
wnie o odpadki metali koloro­
wych, których gromadzenie jest 

— odezwy z takimi hasłami j ważne ze względu na ich rzadkość 
rozplakatowane w Niemczech' i na zmonopolizowanie przez nie- 

we wszystkich warsztatach fa- które państwa i kartele. Zgroma- 
brycznych, sklepach i sklepikach, dzenie tych odpadków jest trudne 
kawiarniach i jadłodajniach, sło-1 z racji stosowania stopów tych 
wem w każdym miejscu publicz-; metali o rozmaitym składzie che- 
nym. ' micznym.

Świat opanował głód surowco- ■ Każdy może gromadzić odpadki 
wy, geologowie przeszukują całą żelaza, ale gromadzenie, a zwłasz 
skorupę ziemską, a organizatorzy cza sortowanie odpadków metali 
przemysłu zbrojeniowego w ertują kolorowych, wymaga przygotowa 
po wszystkich zakamarkach no- j nia fachowego. Dr. Krauze pro- 
woczesnego gospodarstwa, ażeby i ponuje, ażeby wielcy konsumenci 
zdobyć, gdzie się da, chociażby i metali kolorowych, jak  wojsko,

Dr. Krauze domaga się tworze­
nia placówek nauko wy on, gdyż 
nauka ma w sprawach surowco­
wych wiele do powiedzenia. Autor 
spodziewa się, że poprawa kc-

na jego „unaukowienie", że zach| 
ci przemysł do budowania labors** 
toriów i instytutów badawczych, 
do popierania „wiedzy o surow* 
cach", bez której polityka surow*

niunktury w * przemyśle wpłynie cowa dziś już nie może się obejść
o. «xm< m

Wystawa wodna w Leodium
Od m aja do listopada b. r. \ komfortu i dekoracji, Woda w 

czynna będzie w Leodium Między sztuce, Woda a turystyka, Woda 
narodowa Wystawa Wodna, pozo- ■ a sport i wreszcie Woda i moda.

dukcji rumuńskiej i wyeksportował Romana" znajdują się w Ploesti.

Japoński Rockefeller
Do dwóch sławnych w całym 

świecie nazwisk potentatów prze­
mysłowych i finansowych Japonii, 
Mitsui i Mitsubishi, przyłączyło się 
przed niedawnym czasem nazwisko 
trzeciego, nowego przemysłowego 
magnata Japonii, Gisuke Ayuka- 
wa.

Początki jeko kariery przypomi­
nają dzieje Rockefellera, czy in­
nych milionerów amerykańskich, 
gdyż przed 35 laty  Gisuke Ayuka-
wa zarabiał 5$ tygodniowo w od
lewni żelaza pod Buffalo (w stanie 
nowojorskim). Dziś stoi na czele 
potężnego koncernu przemysłowe­
go „Nissan", obejmującego 18 to­
warzystw z ogólnym kapitałem 850 
miln. yen.

Królestwo pana Ayukawa nie o-
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granicza się do Japonii, obejmuje 
ono również Mandżurię, gdzie od 
roku 1936 ma połowę udziału we­
spół z rządem mandżurskim w Man 
dżurskim Towarzystwie Ciężkiego 
Przemysłu, w którym jednocześnie 
piastuje godność prezesa.

Gisuke Ayukawa po skończeniu 
politechniki w Tokio — udał się w 
roku 1905 do Ameryki, gdzie ce­
lem poznania metod amerykań­
skich odlewni żelaza przyjął pracę 
jako zwyczajny robotnik. Po 
dwóch latach ciężkiej i wytrwałej 
pracy powrócił do kraju  i dzięki po 
parciu wielu wybitnych osobistoś­
ci ze świata politycznego i finanso­
wego Japonii założył swą pierwszą 
odlewnię żelaza na Kuyshu, połud­
niowej wyspie Japonii. Kapitał za­
kładowy tego pierwszego przedsię­
biorstwa Ayukawa wynosił 300.000 
yen.

Z biegiem czasu, dzięki niepo- 
żytej energii, nieustannej pracy i 
niezwykłej pomysłowości, zaczął 
otwierać co raz to  nowe przedsię­
biorstwa przemysłowe, doszedłszy 
ostatecznie do kapitału 850 milio­
nów yen, oraz dużej armii urzędni 
ków w ilości 700 tysięcy osób.

najmniejszą ilość tak bardzo po­
żądanych surowców.

Wojnę światową rozstrzygnęła 
„broń gospodarcza", również i w 
przyszłej wojnie państwa o wyż­
szym potencjale gospodarczym de 
cydują przede wszystkim su­
rowce. Zasoby i zapasy surowco­
we to nowoczesne skarbce wojen­
ne. Dwaj wybitni profesorowie 
ekonomii, Szwed Cassel i Anglik 
Keynes wystąpili z projektami za 
stąpienia w bankach emisyj­
nych złota, jako podkładu walu­
ty, metalami wojennymi. Pocóż 
gromadzić złoto, twierdzą uczeni 
i przechowywać je z myślą o za­
kupach wojennych, skoro w cza­
sie wojny surowce przemysłowe 
m ają często większą wartość, da­
ją  się łatwiej wymienić na inne 
towary.

Jednak ani Szwecja ani Anglia 
nie myślą wyzbyć się swojego zło 
ta, ale obok niego gromadzą na 
wypadek wojny niemniej cenne 
zapasy surowców przemysłowych, 
dla których inżynier Krauze, kie­
rownik Biura Surowcowego przy 
mjnisterium przemysłu i handlu, 
autor pracy p. t. „Polityka surow 
cowa a obrona państwa", wpro­
wadza tarm in fachowy „surowce 
strategiczne".

Wszystkie kraje, nawet i te, 
które liczą się z neutralnością, 
gromadzą od kilku lat duże rezer 
wy surowców. Niemcy gromadzą 
m ateriały pędne, miedź, nikiel, 
boksyl, rudy manganowe i metale 
uszlachetniające s ta l; magazy­
nując je w składach podziem­
nych, pobudowanych na zboczach 
wzgórz. Francja utworzyła rezer­
wę materiałów pędnych podobno 
w ilości 3-letniego spożycia poko­
jowego, gromadzi saletrę chilij­
ską, rudę manganową, miedź. Ja ­
ponia przed wojną chińską przy­
gotowała około 2 miljn. ton pali­
wa płynnego. Stany Zjednoczone 
zgromadziły 1 milion ton rudy 
manganowej i projektują utwo­
rzenie wielkich zapasów cyny.

kolej, duże zakłady przetwórcze 
zajęły się co rychlej tą  sprawą. 
Metale kolorowe odgrywają tak 
wielką rolę w przemyśle zbroje­
niowym, że państwa muszą utrzy­
mywać ich rezerwy i skrzętnie 
zbierać ich odpadki.

Następna z kolei dziedzina go­
spodarki surowcowej obejmuje 
surowce syntetyczne1. Jeden z 
uczonych angielskich wyraził się 
trafnie, że obok świata zwierzęce 
go, roślinnego i mineralnego, jako 
źródeł surowców, powstaje w na­
szych czasach czwarty „świat" 
tworzyw syntetycznych, sztucznie 
przez chemików produkowanych 
w laboratoriach. Należą tu  „ple- 
xiglas" zamiast szkła, „dytron" 
zamiast bronzu „mipolam" za­
miast miedzi, „durax“ zamiast 
stali nierdzewnej, nie wymienia­
jąc bardziej znanych — jak  sztu­
czny kauczuk, sztuczna benzyna 
i inne. Przewidująca polityka su­
rowcowa zmierza za tym, jak 
stwierdziliśmy, do gromadzenia 

j rezerw, do organizowania gospo- 
I darki odpadkowej, do rozbudowy 
produkcji surowców syntetycz­
nych i w końcu do wprowadzenia 
materiałów zastępczych. Zaga­
dnienie to, pisze dr. Krauze, nie 

|je s t łatwe, gdyż w pamięci ludz­
kiej pozostały wojenne „Ersatze", 
jak  np. zapalniki pocisków artyle 
ryjskich z cynku, które w krót­
kim czasie pękały, obuwie na dre­
wnianych podeszwach, przewody 
żelazne, papierowe sznurki, ubra­
nia i tkaniny z pokrzyw.

Polska jest na dorobku, musi 
jak najszybciej nasycić wewnętrz 
ny rynek we właściwe surowce, 
których dotychczas tak  mało spo­
żywaliśmy, a  których brak na 
rynku może w pewnym momencie 
okazać się niebezpiecznym. Nad­
mierne forsowanie materiałów za 
stępczych w rodzaju hasła wysta 
wy w Dusseldorfie „Stein spart 
Eisen" („kamień oszczędza żela­
zo") nie jest pożądane również i 
ze względu na postęp techniki.

Obręcz z okresu branżowego
W Szwecji odnaleziono sensa­

cję archeologiczną, mianowicie 
obręcz z okresu bronzowego w 
okolicy Hogans. Archeologowie 
stwierdzają, że po raz pierwszy 
dokonano odkrycia przedmiotu z 
tego okresu w Europie północnej 
i ie  podobne przedmioty odnajdy 
wano tylko w osadach palowych 
w Szwajcarii. Początkowo myśla­

no, ie  znalezisko z Hoganas jest 
trzonkiem łyżki drewnianej, je­
dnak po dokładnym zbadaniu 
przez fachowców stwierdzono, że 
jest to kawałek obręczy, który 
pochodzi z V—VI wieku przed Na 
rodzeniem Chrystusa. Odnaleziono 
go przy rozkopywaniu torfowiska 
pod pokładem niasku namułowe- 
go.

stająca pod protektoratem królo­
wej — matki Elżbiety, króla Leo 
polda III, gubernatora prowincji 
Leodium i burmistrza miasta.

Tereny wystawowe znajdują się 
po obu stronach Mozy, obejmują 
80 hektarów ziemi i 30 hektarów 
wody. Wystawa w swoich pawilo 
nach i stoiskach grupować będzie 
wszystko, co ma jakąkolwiek łą­
czność z wodą. Poraź pierwszy 
woda, ten podstawowy żywioł 
świata, znajdzie tak  szerokie za­
stosowanie. Oto tytuły głównych 
działów wystawy: Wiedza ludzka 
o wodzie, Woda w nauce i sztuce 
inżynierskiej, Żegluga, Rybołó- 
stwo i kultura wodna, Woda w 
krajach tropikalnych i koloniach, 
Woda jako czynnik higieny oraz

Organizatorzy wystawy belgij-! 
skiej s tara ją  się o to, aby nie po« 
siadała ona wyłącznie charakteru 
naukowo - dydaktycznego, to te* 
pomyślano i o stronie artystycz- 
ncj oraz rozrywkowej. Zwiedzają 
cy znajdą tu  miasteczko Mozam 
skie, Lido, ogród Fauny wodnej, 
park rozrywkowy i salę koncerto 
wą. Jednym z najciekawszych wy 
czynów ma być dział artystyczny s 
„Woda w dziełach Mistrzów", k tć  
ry  ponoć stanowić będzie zbiór 
arcydzieł sztuki wszystkich epok 
i wszystkich szkół.

Leodium jest stolicą Walonii 1 
ojcowie miasta postanowili go­
dnie zaprezentować swój gród w 
czasie międzynarodowej imprezy.

80 proc. w ariatów
cliodzi po świście

W wybitnie niewesołej perspek­
tywie maluje nam świat amery­
kański uczony Mac 0 ‘Connel, któ­
ry w najnowszym swym dziele 
„Ludzkość nad otchłanią" przewi 
duje nieuchronnie stoczenie się 
ludzkość w mroki szaleństwa. 
Zdaniem uczonego, dawny kla­
syczny fizycznie i psychicznie 
zrównoważony typ człowieka na­
leży do przeszłości. Znały go wie­
ki starożytne w Egipcie, Grecji i 
Rzymie. W dziełach sztuki z tego 
okresu mamy ludzi zharmonizo­
wanych, tchnącym nieśmiertel­
nym pięknem. Od tego czasu typ 
człowieka zrównoważonego coraz 
bardziej zanika. Jego rozwojowi 
nie sprzyjała egzaltacja religijna 
wieków średnich, ani rozpasanie 
czasów renesansu i nowożytnych, 
a już całkowicie zachwiały psychi 
ką człowieka lata ostatnie, lata 
wojennej grozy i powojennego 
kryzysu. Trudne warunki mate­

rialne, z jakimi borykać się musi 
większość ludzi, bezprzykładna 
nędza mas, brak mieszkań, brak 
pracy, ustawiczna troska o ju tro  
— wszystko to narusza podstawy 
równowagi psychicznej człowieka.

Zdaniem amerykańskiego uczo­
nego, 80% ludzi współczesnych 
cierpi na nieuświadomione często 
zaburzenia psychiczne. Zdaniem 
profesora, większość konfliktów 
między ludźmi tu  ma swe źródło. 
Powszechna w obecnych czasach 
megalomania, której szczytowym 
wyrazem są współczesne dyktatu­
ry  polityczne jawne lub zamasko­
wane, tkwi korzeniami swymi w 
zaburzeniach równowagi psychicz 
nej, występujących u współczesno 
go człowieka. „Homo sapiens" — 
król stworzenia schodzi coraz 
niżej po drabinie cywilizacyjnej, 
pogrąża się w odmęt szaleństwa, 
idzie wyraźnie ku unicestwieniu.

Ostatni w ie lM  amerykański
W pustynnej okolicy Morqua- 

hala, w stanie Arizona (U.S.A.) 
wznosi się piramida z głazów, na 
której szczycie umieszczono odla­
nego z bronzu wielbłąda. Pomnik 
postawiono na uczczenie pamięci 
Hi Jolly i jego dw ugrbnego 
wierzchowca. Mało kto wie, że 
dziesięć lat temu stada wielbłądów 
przebiegały pustynie Texasu i Ari­
zony. W jaki sposób dotarły wiel­
błądy lo Ameryki? Kim był Hi 
Jolly, któremu poświęcono osobli­
wy pomnik?

W 1859 roku podjęto w armii 
amerykańskiej próbę zorganizo­
wania oddziału t. zw. mehari 
i sprowadzono w tym celu z Afryki 
75 meharystów z wielbłądami; 
wrrz z tymi wielbłądami przybył 
przewodnik Arab syryjski, Hadji

Ali. Amerykanie przekręcili jego 
nazwisko i przerobili po swojemu 
na Hi Jolly. Próba nie udała się. 
Wielbłądy nie mogły oswoić się 
z kamienistym i twardym gruntem, 
raniły sobie nogi, szerzyły zreszitą 
panikę wśród koni i mułów, nie 
przyzwyczajonych do widoku oso­
bliwych czworonogów. Rozwiąza­
no oddział i puszczono wielbłądy 
samopas. Dwugarbne „okręty pu­
styni" czuły si ędobrze w stepach 
i pustyniach For Westu, rozmna­
żały się i ostałyby się, gdyby nie 
żyłka myśliwska traperów. Więk­
szą część wielbłądów wystrzelano, 
reszta powędrowała do Zoo w róż 
ny.,h miastach. Hi Jolly zmarł 
w 1902 r. Stan Arizona postawił 
mu pomnik w Marquahala.
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Kto i dlaczego chce wojny?
Ita jednym z placów rynkowych 

grupa straganiarzy rozprawiała z 
ożywieniem o polityce i o wojnie- 
Zdania były podzielone. N iektó­
rzy uważali, że wojna wybuchnie 
lada dzień, inni, że jest to wielka 
chmura z której nawet małego 
deszczu nie będzie. W szyscy słu­
chali uważnie wywodów Jana B., 
który uchodził na rynku za wiel­
kiego znawcę polityki międzyna­
rodowej. B. czytał gazetę t sam 
następnie komentował: ,J ito  dziś 
chce wojny prócz Kruppa i in­
nych petentów przemysłu zbroje­
niowego. N ikt. Tylko oni mogą na 
wojnie coś zyskać.

„Jakto — wtrącił handlarz Wla 
dyslaw P. — a ja to p iest"

— „Ty skądże ty  do wojny, po 
oo tobie wojna t  Chyba, że się sta­
łeś ostatnio cichym wspólnikiem  
Kruppa, lub Skody"  — zadrwił z 
niego Jan B.

— „Widzisz przyjacielu, ja  chcę 
wojny dlatego, że gdy ciebie ubio­
rą w mundur, to dla mnie pozo­
stanie twoja żonka",

Jan B- tak się wściekł, że chwy­

cił dwu kilogramowy odważnik 
rzucił nim w głowę Władysława P. 
Ten nie pozostał dłużny i wojna 
rozgorzała na całego. Zamiast 
bomb i kul nad głowami handla­
rzy latały różne twarde narzędzia 
począwszy od odważnikowi, a śkoń 
czywszy na kamieniach. O „woj­
nie" na rynku powiadomiona zo­
stała policja, która pośpieszyła u- 
spokoić obie walczące strony. Roz 
jemca w mundurze nie ustalał kto  
jest zwycięzcą, a kto zwyciężonym. 
Obu pobitych i pokrwawionych 
straganiarzy odprowadził poli­
cjant na Pogotowie i tam po kil­
kunastu minutach obaj przeciw­
nicy ujrzeli siebie w lustrze z bia­
łymi opatrunkami na głowach i 
twarzy. Wyglądali jakby rzeczy­
wiście wrócili z frontu. Z Pogoto­
wia odprowadzono ich do komisa­
riatu, gdzie spisano protokół. Nie­
bawem wojowniczy straganiarzc

Rcd’opoznzrtskla
PO N IE D ZIA Ł E K , 3 kw ietn ia .

6.57 „ . / i t a j ,  Gwiazdo Morza*
10.00 P o ranek  operow y (p ły ty ) 10.55 
P rogram  n a  ju tro . 11.15 J a n  B rahm s 
< p ły ty ). 1 ) U w ertu ra  akadem icka, 
2) K oncert skrzypcow y D -dur (Szi- 
g e ti) . 14.00 W iadom ości z P om oiza.
18.00 P o g ad an k a  a k tu a ln a  18.10 M u­
zyka fo rtep ianow a n a  4 ręce w  wyk. 
Ireny  K likow icz i A dam a D yląga  (ź 
Bydgoszczy) 18.25 W iadom ości sp o r­
tow e z Pom orza. 21.45 K oncert m u­
zyki daw nej w  w ykonaniu  o rk ies try  
sm yczkow ej i  chóru  m ieszanego 
M iejskiego K onserw atorium  M uzycz­
nego w  Bydgoszczy z w spółudziałem  
chóru  m ieszanego św . Cecylii. D y ry ­
gu je  A lfons R osier 22.15 Schum ann: 
K oncert wiolonczelowy a-m oll g ra  
G. P ia tig o rsk i (p ły ty ). 23.05 Z akoń­
czenie program u.

W TOREK, 4 kw ietn ia
8.10 P rog ram  n a  dzisiaj. 8.15 N asz  

koncert po ranny  — płyty . 8,65 P oga 
w ędka dla kobiet. 11.25 N owości r e ­
pertuarow e — płyty . 14.00 P rzeg ląd  
giełdowy i N otow ania R zeźni M iej­
skiej. 14.12 M uzyka obiadow a —  pjy 
ty . 14.55 W iadom ości bieżące. 15.15 
„Rozmaitości*'. 18.00 „Pilne p race  w  
naszym  sadzie" — pogadanka ro i-

— • T 55S  J 35M 0 W L  5S3- 857&:
starostwa grodzkiego oskarżeni o 
zakłócenie spokoju publicznego.
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T e a t r  M i e j s k i  n a  P o h u l a n c e
D ziś w poniedziałek, dn. 3 m arca . 
„SPA D K O B IE R C A " •— w ieczorem .

T E f t T R Y
T E A T R  M IE JS K I N A  PO H U LA N C E  
^S padkobierca" —  na p rzedstaw ien iu  

w ieczornym !
Dziś, W poniedziałek, dn. 3 k w ie t­

n ia  o godz. 20 -te j pow tórzenie św ie t­
nej kom edii po lsk ie j A dam a G rzy­
m ały-Siedleciciego p. t. „Spadkobier­
c a "  w  reżyserii K. W yrw icz-W i- 
cbrow skiego. U dział biorą pp.: 
H . D unin-R ychłow ska (ro la  B abci),

Żądajcie
najlepsze
mydlą

P O G O Ń

I, Ja s iń ska-D etkow ska , L. Korwin, 
W. N aw rocka, W. Szczepańska, A. 
C zapliński, S t. K epka-B ajersk i, W. 
B urzyński, L. T a ta rsk i, L. W ołłejko. 
O praw a dek o racy jn a  — J a n  i K azi­
ła  Golusowie. Ceny popularne.

Ju tro , w e w torek , dn. 4.IV. o godz. 
18-ej „Z azdrość i M edycyna". 

T E A T R  MUZYCZNY „L U T N IA ". 
T e a tr  nieczynny.

tep ian . W ykonaw cy: A rtu r  K oper- 
nok —  skrzypce, W łodzim ierz R a­
dliński —  tenor. P rz y  fo rtep ian ie  
M arian  Sauer. 18.25 W iadom ości 
sportow e lokalne. 22.55 R ezerw a lo­
kalna . 23.05 Zakończenie p rogram u.

Co g r a f t  w  kinach poznańskich?
A D R IA : ul. D ąbrow skiego 38:

„P ro feso r W ilczur".
A POLLO  — ul. R a ta jczak a : „D r. 

• tu rek".
G LO RIA: 27 g rudn ia  „M askara­

da".

P iek a ry : „W  cie-

D ąbrow s Kieg o u :

„P a tro l 

k rze­

wie-

GWIAZDA: Al.
„Porzucona".

M ETROPOLIS: 
niu krzyża".

NOW E — Ul,
.Rozwiedźmy się".

SŁONCE: pi. W olności:
B ccha terów".

SFINKS, 87 g rudn ia : „12

ŚWIT: ,,Sw. M arcin: „Dziś 
czór U B itra".

TĘCZA, W ilda: „H eidi",

Rjiij lam ii ie
PO NIED ZIAŁEK, 3 kw ietn ia.

8.10 P rogram  na  dzisiaj. 8.15 N asz 
koncert poranny (p ły ty ). 8.55 Poga- 
vvgdka dla k o b ie t 11.15 M uzyka z 
płvŁ 14.00 P rzeg ląd  giełdowy. 14.10 
Z muzyki operetkow ej (p ły ty ). 14.55 
W iadomości bieżące. 18.00 Skrzynka 
rolnicza — listy  słuchaczów  omówi 
inż. Dominik S tarzeńsk i. 18.10 Pablo 
Oasals g ra  (p ły ty ). 18.25 W iadom o­
ści sportow e lokalne. 21.45 M uzyka 
religijna. W ykonaw cy: Chór kościel­
ny par. św. K rzyża w Poznaniu  pod 
jy r . M ariana O bsta i Jan u sz  N ow ak 
— bas. 22.20 „Różne koleje „Okolicy 
poetów " — felieton lite rack i wygł. 
Zygm unt P sarsk i. 22.30 Z m uzyki 
angielskiej (p ły ty ) . , 23.05 Zakończe­
nie program u.

W TOREK, 4 kwietnia.
6.57 Pieśń „W itaj, Gwiazdo Mo­

rza" . 10.00 W spółczesna m uzyka 
francuska  — płyty . 10.55 P ro g ram  
n a  ju tro . 11.25 P o isk a  m uzyka 
skrzypcow a — płyty. 13.00 D la k a ­
żdego coś ładnego — pły ty . 1*.50 
Wiadomości z Pom orza. 15.15 „Jak  
to  pani C hrzanow ska sw ego zam ku 
broniła" — audycja  d la  dzieci Zofii 
Bogusław skiej. 18.00 O brazki gdyń­
skie — pogadanka w  opracow aniu 
red. W acław a Górnickiego. 18.10 
P ogadanka społeczna. 18.15 Spraw y 
techniczne — omówi K aro l Miłobędz 
ki. 18 25 W iadom ości aportow e z 
Pom orza. 22.55 A ktualności. 23.05 
Zakończenie program u.

Kronika krakowska
W poniedziałek, 3 kw ietn ia  1939 r. o godz. 6-30 (18.30) wieczorem .

M arcinkow skieeo w Don,u Z.Z.IŁ przy  uL W arszaw sk ie j 15/17 odbędzie się KO N FE B EN - 
MarcinKowsKlego Z A pzA D O {v  Z W IAjrKÓW ZAW ODOW YCH, KOM ITETÓW  D ZIEL

NIOOW YCH P.P .S ., WYDZIAŁÓW I  S E K C JI P .P .S .
N a  po rządku  dziennym : osta tn ie  w ydarzen ia  w  polityce m iędzynaro­

dowej 1 stanow isko k lasy  p racu jące j.

V

I
L * y c ia  p a r li!  

S.
Ziem] Kraketóia]

Z miasta
N A  TARGU.

Mleko niezbier. l i t r  0.20—0.22 zł. 
śm ie tan k a  l i t r  0.50—0.60 zł. śm ie­
ta n a  l i tr  1—1.20 zł. S er zwycz. kg. 
0.80—1 zł. M arlo w ybór. kg. 4 zł. 
M asło stoł. kg. 3.80 zł. Masło k u ­
chenne kg. 3.60 zł. J a ja  świeże kg. 
1.40 zł. J a ja  kuchenne kg. 1.20 zł. 
J a ja  w apienne kg. 1.10 zł. B urak i 
ćw ikł. kg. 0.13—0.15 zł. Cebula kg . 
0.18— 0.20 z ł M archew  kg. 0.15— 
0.18 zł. P ie tru szk a  kg. 0.15—0.20 zł. 
Sełer 0.15—0.20 zł. R ab a rb a r kg. 
1.50— 1.80 zł. Z iem niaki kg. 0.08— 
0.10 Zł Gęś żyw a szt. 6— 10 zł. Gęś 
b ita  szt. 5—8  zł. Indyk  i indyczka 
8— 17 zł. K u ra  żyw a sz t. 3.50—6 zł

;% a 0 io  k r d f c o # s ; e
PO N IE D ZIA Ł E K , 3 kw ietn i* .

6.57 P ieśń  „W ita j Gwiazdo Mo­
rza". 8.10 M uzyka (p ły ty ) o raz  w ia-

o d M z i e  p o sied zen ie  w e w to rek , dom tóci bieżące. JIL IS
4 K w ietnia, O go d z . 6  w ieczo rem  y j  (p a s to ra ln a ) — w  w yk. o rk ie s try  
w  Dom u G ó rn ik ó w . Na p o rząd k u  sym f. pod dyr. F . W e in g a rtn e ra ). 
o b ra d  sp ra w y  b a rd z o  w ażne. j 14.00 K oncert popu larny  w  wyk. o r­

k ie s try  rozgłośni ka tow ick iej pod 
djo*. Ja ro s ław a  Leszczyńskiego łz  
K atow ic). 14.50 O dczytanie p ro g ra ­
m u n a  dzień następny . 14.55 K ra­
kow ski dziennik sportow y. 18.00 Od­
czyt: „W jazd O ssolińskiego do R zy­
m u" —  w ygł. Je rzy  N orek. 18.10 R e­
cita l fo rtep . T adeusza G ostom skiego 
21.45 K oncert franeusk ie j m uzyki re ­
ligijnej. W ykonaw cy: A da K luz-K u- 
bieżkow a (sopr.), S tefan  R om anow ­
sk i (bary ton ), A dam  K siążkiew icz 
(tenor), C hóf miesz. K rak . Tow. O ra­
toryjnego, O rk ies tra  sym foniczna, 
D yrekcja: W acław  G eiger i A dam
Kopycińslti. 23.05 Zakończenie audy­
cji.

W TOREK, 4 kw ietn iu

6.57 P ieśń  „W itaj, Gwiazdo Mo­
rza" . 8.10 M uzyka (p ły ty ) ~ r  o raz  
w iadom ości bieżące. 11.25 O rk ies tra  
F ilharm onii Londyńskiej gra... (pły­
ty ) .  14.00 M uzyka obiadow a (p ły ty ).

K u ra  b ita  sz t. 3—4.50 zł. K arp  żywy >4.50  O dczytanie p rogram u na  dzień 
duży kg. 2.70 zł. K arp  m ały  kg. 2.60
zł. B rzana, leszcz, szczupak kg. 3.50 opr dr< j an a  R Sgt,ły. 18.00 R eportaż  
—4 zł. W iślane drobno i średnie kg. m uzyczny w  opracow aniu  H enryk*

Jelskiego p. t.:  „R euiem ". 22.55 Lo 
kalne inform acje. 23.05 Zakończenie
audycji.

1.10— 1.40 zł. J a b łk a  kom p. kg. 1— 
1.30 zł. Ja b łk a  stołow e kg. 1.60— 
1.80 zł.

WIADOMOŚCI SPORTOWE - i
ûłiirji'■ Bi||M17a*IPWHWlWWiHlilWiiO'IW i nWHiMIHI1̂  H

if o<* liSCi

FUTROPOL
W i e l k a  4 7
obok k in a  C asino 

teL 19-26

Duży wybór fułerorazrsów
Ceny najniższe.

M arne  św ię ta  bez k rupn iku!

B T D B I^ f tl I f  * n itro w an ia  
I l l t U / I G - l l i  filtrow an ia

sporządzisz, używ ając zap raw y  
korzennej.

F lakon  1 zł. w y sta rcza  n a  1 —  8 
k try  wódki.

Polca farm .

Władysław Trubiłło
Skład  A pteczny 

L udw isarska 12, róg T a ta rsk ie j 
Specjalność: zioła lecznicze

ZW YCIĘŻYLI W IOŚLARZE 
CAM BRIDGE.

W  sobotę, n a  odcinku T am izy  p0. 
m iędzy P u tn ey  a  M ortlake, ro zeg ra­
ny  zosta ł po ra z  91~szy trad y cy jn y  
w yścig uniw ersy teck ich  ósem ek a n ­
gielskich O xford—C am bridge.

Zw yciężyła pew nie ósem ka wio­
śla rzy  C am bridge z p rzew agą  na  
mecie czterech  długości łodzi. 

UROCZYSTE W R ĘC Z E N IE  
M ARUSARZOW I PA Ń STW O W EJ 

NAGRODY SPO R TO W EJ.
W  sali konferencyjne Państw ow e­

go U rzędu W. F . i P . W. odbyła się 
w  sobotę uroczystość w ręczenia 
Państw ow ej N agrody  S portow ej za 
rok  1938 — S tanisław ow i M arusa­
rzowi.

W  uroczystości wzięli udział przed­
staw iciele w ładz sportow ych z min. 
Bobkowskim , gen. Saw ickim  i płk. 
G labiszem  n a  czele.

Rowery pierwszorzędnej jakości Jan u s" , „Michał 
Hirda" I inne. samochody, motocykla, radioaparaty, 

grzejniki, akumulatory
Eotecs l.rma

M IC H A Ł  G I R D A
M ckiewicza 7, tel. 1E-28.

I - « I S
P . Z. L. T. U STA LIŁ L IST Ę  
KLUBÓW A-KLASOW YCH. 

K om isja sportow a P . Z. L. T . na  o- 
s ta tn im  sw ym  posiedzeniu usta liła  
listę  klubów, k tó re  m a ją  praw o wal­
czyć w m istrzostw ach  k lasy  A. P rzy  
usta lan iu  lis ty  kom isja  b ra ła  pod u- 
w agę poziom sportow y klubów  oraz 
ich żyw otność.

L is ta  klubów  A -klasow ych P . Z. 
L  T. p rzedstaw ia  się następu jąco : 

L egia  (W arszaw a), W LTK, Pogoń 
(K atow ice), lw ow ski K. T„ biało­
stock i K. T., sek c ja  tenisow a k rak . 
klubu tow arzyskiego (daw ny AZS— 
K raków ).

Z listy  klubów A -klasow ych sk re­
ślono: k rakow ski k lub tenisow y Cra- 
covię, AZS — Poznań, o raz  rozw ią­
zany katow icki k lub tenisow y.

GRY SPORTOWE
PIERW SZY  DZIEŃ T U R N IE JU  

M IAST W KOSZYKÓWCE.
W p ią tek  w ieczorem  w hali spor­

tow ej w  Łodzj rozpoczął się trz y ­
dniowy tu rn ie j koszyków ki m ęs.dej 
z udziałem  rep rezen tacji Łodzi, P o ­
znania, T orunia i Lublina.

W pierw szym  dniu rozegrano mecz 
Łódź — Lublin, zakończony po do­
gryw ce zw ycięstw em  Łodzian w s to ­
sunku  28:16 (16:13, p rzed  dogryw ką 
24:24).

Mecz T oruń  — Poznań zakończył 
się zw ycięstw em  P oznania  w  sto su n ­
ku  56:33 (26:10).

DRUKARNIA
• ‘ "’SCHERA

w K r a k o w i e  
ul. Grodska 62
( naprzeciw W a w e l u )  
Telefon Nr. 104-13

wykonuje s

A F I S Z E ,  zaproszenia, 
broszury, czasopism a I ł .p .
szybko -  ładnie — tanio!

K n m
A D R IA : „Pow rót o św icie" i „P rze 

J ę ty  skarb" .
A TLA NTIC: „S ub re tka" i  „P ano­

wie z  tow arzystw a".
K IN O  DOM ŻOŁNIERZA: „Chi.

ta  go".
STELLA : „D iabły w ybrzeży". 
PR O M IEŃ : „B ohatersk i patro l" . 
ŚW IT: „B iały m urzyn".
SCALA: „W ielki w alc". 
UCIECH A: „T rzy  serca". 
W A ND A: „K rzyk  ulicy".

Y 0 K S

A. B  A  K T
SK L E P ARTYKUŁÓW  R A D IO W Y C H , ELEK TRO TECH N ICZN Y CH

i ROW ERÓW

rt I C I i  I
W ILN O , ul. W ielka 48.

Poleca: żyrandole, lampy biurowe, ż A azka do prasowania domowe i kra­
wieckie. kuchenki i im bryk i e lek try  czne.

Sprzęt radio techniczny  i b a te r. anodow e, row ery, rozm aite  la ta rk i  i ba­
terie , przybory  w ędkarskie.

W ielki w ybór k rysz ta łów  i głośników  do detek to ra .
Specjalne odbiorniki k ry sz ta łk o w e d la  s ta c ji zagranicznych.

Ti n n i r i  im  u liWiiiHAn Tiw ~ir u u ~ t u  m a r 1 f ”“ **“ -

HELIOS | DLA
PROG RAM  ŚW IĄTECZNY 

W SZYSTK ICH!

N ajw em lnży 1 najlepszy  fflm  k ró la  w esołków  HAROLD A  LLOYDA

„Ostrożnie profesorze!"
Nad program: dodatek kolorowy i aktualności.

Reprezentacyjne C A a l N O
„CA SIN O " d la  w szystk ich  —  w szyscy do „CASINA*

Radio wileński e
PO N IED ZIA ŁEK , 3 kw ietn ia.

6.56 P ieśń  poranna. 7.00 Dziennik 
poranny. 7.15 M uzyka z p ły t. 8.00 
A udycja d la  szkół. 8.10 P ro g ram  r.a 
dzisiaj. 8.15 M uzyka poranna. 8.45 
A udycja  d la  najm łodszych w oprać. 
M. Rożkówny. 11.00 A udycja dla 
szkół. 11.15 M in ia tu ry  kam eralne, 
11.67 Sygnał czasu  i hejnał. 12.03 
A udycja  południowa. 13.00 A udycja 
d la  kupców  i rzem ieślników . 13.30 
Chopin —  au dyc ja  d la  gim nazjów. 
15.00 M it g reck i „C him era" —  audy­
cja  d la  dzieci. 15.30 M uzyka obiado­
wa. 16.00 D ziennik popołudniowy.
16.08 W iadom ości gospodarcze. 16.20 
K ronika naukow a „Biologia". 1 8 .r ' 
N ajpiękniejsze k w a rte ty  klasyków  
w iedeńskich. 17.20 „Ju liusz  Słowac­
k i"  —  pogadanka. 17;30 B iały  czło­
w iek w  A fryce — rep o rtaż . 17.45 V- 
tw o ry  fletow e w  wyk. H . B artn i- 
kow skiego. 18.00 W ileńskie w iado­
mości sportow e. 18.05 D uety  w okal­
ne w w yk. Olgi O lglny 1 M iry Sobo­
lew skiej 18.20 Z naszego k ra ju : „Ro­
bo ty  n ad  W ilją" , pog. B. Paw łow i­
cza. 18.30 „B łogosław ieństw o Chle­
ba", o ra to rium . 19.00 A udycja żoł­
n ierska. 19.30 K oncert m uzyki lek­
kiej. 20.35 A udycje inform acyjne.
21.09 R ecita l fo rtep ianow y S ari H ir. 

j 21.30 R ozm ow a

ARM STRONG
ZNÓW N O K A U TU JE.

W  now ojorskim  M adison Square 
Garden odbył się w czoraj m ecz bok­
sersk i o ty tu ł m istrza  św ia ta  w  w a­
dze lekkiej, pomiędzy obrońcą ty tu ­
łu  H en ry  A rm strong iem  a  D avay 
Day*em.

W  dw unaste j rundzie zwyciężył 
A rm strong  przez nokau t. Spotkanie 
zgrom adziło ty lko  11 tys. widzów,

WSSSBBl

w ielkotygodniow a 
| ks. p ra ł. dr. T . Jachim ow sM cgo 21.45 

Ty r o n e  PO W ER , b o h a te r film ów  „Suez" I „M aria  A nton ina" ukaże M łodość n a  an ten ie—k w adrans a k a ­
dem icki. 22.00 P ierw szy  a k t  opery 
„Don Ju a n "  M ozarta. T r. do B ara ­
nowicz. 23.00 O sta tn ie  w iadom ości i 
kom unikaty . 23.05 Zakończenie p ro ­
g ram u.

się  w w ielkim  film ie m uzycznym

S Z A L O N Y  C H Ł O P A K
Muzyka Irw in g a  B erlin* . N ad p ro g ram : dodatk i 1 ak tu a lia .

8 . N . P . T. T. ZAK OPA NE 
N A JLEPSZY M  K LUBEM  
N A RCIA RSK IM  POLSKL

K om isja sportow a polskiego zw ią­
zku n a rc ia rsk iego  obliczyła p u n k ta ­
cję zespołow ą za w yniki w  tegorocz­
nych m istrzostw ach  n arc ia rsk ich  
Polski we w szystk ich  konkuren­
cjach. N ajlepszym  klubem  n a rc ia r­
skim  Polsk i w  bieżącym  sezonie by­
ła  sek c ja  n a rc ia rsk a  Polskiego Tow. 
T a trzańsk iego  z Zakopanego, k t 'r a  
uzyskała  w  k lasy fikac ji 122(4 p k t„  
zdobyw ając nagrodę Państw ow ego 
U rzędu W ychow ania Fizycznego, 2) 
W isła Z akopane, 3) Sokół Zakopane, 
4; S trzelec Zakopane, 5) S. K. N. 
K atow ice, 6 ) H , K. N „ 7) Sokół No­
w y T arg , 8 ) Podhale N owy T arg , 9) 
K. P . W. K atow ice.

Gen. Kalkus
wśród dziennikarzy
W piątek odbyła się w Klubie 

Sprawozdawców Lotniczych konfo 
rencja prasowa, na której gen. bro 
ni pilot Władysław Kalkus, mówił 
dziennikarzom o wielkich potrze­
bach naszego lotnictwa.

Produkcja nowego sprzętu, szko 
lenie personelu, budowa lotnisk i 
przyziemi — oto na co pójdą prze­
de wszystkim ogromne sumy, zebra 
ne dzięki ofiarności najszerszych 
rzesz polskich na Pożyczkę Obrony 
Przeciwlotniczej. Nie ulega wątpli 
woeci, że tak właśnie wyobrażają 
sobie użycie ich pieniędzy subskry 
benc.L

Radio warszawskie
PO N IED ZIA ŁEK , 3 kw ietnia. I Im ieliny. 21.68 Mu*, popu larna  (pły-

W ARSZAW A I. 6.30 P ieśń. 6.35 | ty )- 22-55 S u ity  R espighiego (p ły ty ). 
G im nastyka. 6.50 Muz. (p ły ty ). 7.00 W TOREK, 4 kw ietn i*
Dziennik 7.15 Muz. (p ły ty ) 8.00 Aud. | W ARSZAW A I :  6.30 Pieśń. 6.85
d la  Bzkół 11.00 „ Ja k  s tru m y k  zam ie- G im nastyka. 6.50 Muz. (p ły ty ). 7.00 
nił się w  rzekę" —  pog. 11.15 M u z .! Dziennik. 7.15 Muz. (p ły ty j. 8  08 
salonow a (p ły ty ). 12.00 H ejnał 12.03 j Au(j d ;a  szkół. 11.00 Aud. dis. szkół. 
Aud. połudn. 13.00 Aud. dla kupców  i 112s  N astro jow e piosenki < p ły ty ). 
i rzem ieślników . 13.30 „C hopin" — | 12.00 H ejnał. 12.03 Aud. połudn.

15.00 „Mój k ucharz" — opow. 15.15 
S krzynka ogólna, 15.30 M uzyka o- 
biadow a z  W ilna. 16.00 D ziennik i 
w iad. gospod. 16.30 „Pod K rucyfik­
sem'* — k oncert w okalny. 16.45 ży ­
cie portów : „Suez". 16.55 Rec. o rg a ­
now y W acław a P iotrow skiego. 17.25 
„N a polskim  trau le rze  za  kręgiem  
polarnym ". 17.35 „Z pieśnią  po k ra ­
ju " . 18.00 A udycja d la  wsi. 18.30
Aud. d la  robotników . 19.00 K oncert
m uzyki lekk iej. 20.35 Aud. inform .
21.00 K oncert sym f. 22.00 Rozmowa 
w ielkotygodniow a. 22.15 „W  m uzy­
kalnym  dom u". 22.55 P rzeg ląd  p ra ­
sy  i dziennik. 23.05 W iad. z  P olski 
w  jęz. niem.

W ARSZAW A U:  14.00 T rio  P . R.
15.00 M uzyka salonow a (p ły ty ).
16.00 K oncert m uzyki polskiej w  wy 
konaniu  O rk ies try  P . R. pod dyr. 
G rzegorza F ite lb e rg a  z udziałem  Mi 
ch a ła  Zabejdy - Sum ickiego—śpiew 
(Zdjęcie dźw iękow e). 16.40 W iadom . 
sportow e i parę  inform . 16.60 K ącik  
solistów . N a  k larnecie  g ra  Ludwik 
K urkiew icz. 17.10 P rzeg ląd  ku ltu ra) 
ny. 17.C5 P rog ram . 17.40 M uzyka 
popu larna  (p ły ty ). 21.05 Muz. (p ły­
ty ) .  21.10 „M alarstw o i l i te ra tu ra "
—  essay  Jerzego  S tem po ws ki ego. 
21.25 K oncert solistów : W anda Ło­
ziń ska  — sopran, Tadeusz Zygadlo
—  skrzypce. 22.00 Muz. popukam*, 
(p ły ty t) . 22.55 U tw ory  Feliksa Men 
delssohna (p ły ty ).

aud. dla gim nazjów . 15.00 „M it g rec- ■ 
k i" : „C him era". 15.30 H u -, ob: ’d '1- 
wa. 16.00 D ziennik ł  w iad. gospod. 
16.20 K ronika naukow a; .
16.35 Polski K w arte t Sm yczkowy.
.7.20 „Ju liu sz  S łow acki" (w  90-tą 

rocznicę zgonu) —  pog., wygł. prof. 
Ju liusz K leiner (ze L w ow a). 17.30 
„B iały człowiek w  A fryce" — repo r­
ta ż  17.45 U tw ory  fletow e w w ykona­
n iu  H en ryka B artn ikow skiego. 18.00 
Aud. d la  w si 18.30 „L a M adia" (Bło­
gosław ieństw o chleba) — o ra to riu m  
E lżb iety  Oddane. 19.00 Aud. żołnier­
ska. 19.30 K oncert m uzyki lekk iej 
(ze Lw ow a) 20.35 Aud. inform . 21.00 
R ecit. fo rtep . S ari H ir (W ęgry ). 
21.30 Rozm owa w ielkotygodniow a. 
21.45 E . G rieg: S ona ta  skrzypcow a. 
22.12 „Folk lor różnych narodów " 
(p ły ty ); N orw egia. 22.55 P rzeg ląd  
p rasy  i dziennik. 23.05 W iad. z  P o l­
sk i w  Jęz. franc.

W ARSZAW A Uf. 14.00 K oncert 
popularny  z K atow ic. 14.59 K oncert 
o rk ie s tr  dętych (p ły ty ). 15.55 F ra g ­
m en ty  o ra to riów  (p ły ty ). 16.40 W ia­
domości sportow e i parę  inform acji. 
16.50 K ącik  solistów . N a  fortep ian ie  
g ra  Józef TołkacZ. 17.10 „W arszaw a 
wolności" — felieton. 17.25 Życie 
ku ltu ra lne  stolicy. 17.35 P rog ram . 
17.40 Muz. p o ou lam a (p ły ty ). 20.15 
Muz. (p ły ty ). 21.10 „Zagadnienie po- 

f w staw an ia  gatunków "—odczyt. 21.30 
R ecital śpiew aczy Jadw ig i Zwidryn-

PO N IED ZIA LEK , S kw ietn ia
5.30 „Dzień dobry" — pogodny 

m ontaż płytow y. 6.30 P ro g ram  na  
dziś. 11.15 M uzyka salonow a — pły­
ty  z  W -wy. 14.00 K oncert popular­
ny  w  w ykonaniu O rk ies try  Rozgło­
śni K atow ickiej pod dyr. Ja ro sław a 
Leszczyńskiego. 14.50 W iadom ości 
bieżące i giełda. 18.00 „Za miedzą**— 
audycja  słowno - m uzyczna. 18.25 
W iadomości sportow e. 19.30 „św ię ty  
J a n  Chrzciciel" — o ra to rium  W 3-ch 
częściach ks. R oberta  G ajdy do słów 
K aro la  F reunda  (część I  i  I I ) .  
20.20 „W k a takum bach" frag m en t z 
powieści H en ryka S ienkiew icza „Quo 
vadi3". R ecy tac ja : Jan u sz  Snay.
20.55 „Św ięty Ja n  C hrzciciel" — ora-

Radio śląsHie
francusk ie j m uzyki re lig ijnej (z  K ra ­
kow a). 23.05 Zakończenie p rogram u,

W TOREK, 4 kw ietn i*
6.30 „Dzień dobry". 6.80 P ro g ram  

n a  dziś. 11.25 N astro jow e m elodie—■ 
pły ty . 14.00 W iad. gospod. 14.05 K on 
ce rt życzeń. 14.35 K ukiełk i śląskie. 
14.55 W iadom ości bieżące i g iełda 
15.15 G aw ęda o języku  polskim  w 
opracow aniu  Grobla. 18.00 „Zagłę­
bie D ąbrow skie m a  głos**... 1) K w ia­
ty  i zieleń w osiedlach zagłębiow* 
sk ich  — dialog —  w ygłosi red . Kon­
s ta n ty  Cw ierk. 1) Co słychać  w woj. 
k ie leck im ? K ronika. 18.15 Nowości z 
p ły t. 18.25 W iadom ości sportow e. 
22.25 K om unikat bieżący. 23.05 Za-

to rium  (część I I I ) .  21.45 K oncert k ruczen ie  p rog ram u .
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ROBOTNICZA
ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Na progu sezonu
Tytuł artykułu jeat już mocno 

spóźniony, zresztą, nie chodzi nam 
w tym wypadku, o mniej lub wię­
cej trafne określenie rozpoczyna­
jącego się sezonu sportowego.

Zadaniem naszym będzie przed­
stawienie tych wszystkich zamie­
rzeń i prac, które rozpoczął W-ł 
Techniczny Z. R. S. S. dla ożywię 
nia i podniesienia pracy w klubach 
robotniczych.

Największą troską, która prze­
bijała u wszystkich mówców, na 
kongresie ZRSS., to kwestia do­
starczenia przeszkolonych przodo­
wników i instruktorów dla klubów 
robotniczych.

Zdajemy sobie sprawę, że bez 
rozwiązania tego zagadnienia nic 
nie zdołamy zrobić.

Ostatnia konferencja Wydz. Te­
chnicznego zajęła się tą  sprawą 
bardzo szczegółowo, wszechstron­
nie ujmując zagadnienie we wszy­
stkich przejawach naszego życia 
sportowego.

Postanowiliśmy zerwać przynaj­
mniej w tym roku, zorganizowa­
niem obozów wypoczynkowych, po 
zostawiając ich organizację R.T.T. 
i klubom. Natomiast, cały wysiłek 
organizacyjny kierujemy na orga­
nizowanie obozów i kuiaów o typie 
wyszkoleniowym.

Pracę naszą nakreśliliśmy w 
dwóch etapach, pierwszy — kursy 
i ebozy „dochodzące" w okręgach, 
d-ugi etap — kursy centralne dla 
przodowników wyeliminowanych z 
kursów okręgowych.

Selekcję kandydatów wprowa­
dzamy celowo, gdyż chcemy unik­
nąć balastu i dać trenerom mate­
riał już częściowo przygotowany 
sportowo i przesiany przez sito opi­
nii Okręgu.

Kandydat na kursie centralnym 
musi dać rękojmię tego, że pracę 
swoją traktuje poważnie a  nade 
wszystko, iż będzie pracować dla 
organizacji.

Kursy takie, trwające 3 tygodnie 
organizujemy w Warszawie—Lek. 
atlet. pod kierunkiem te j miary 
trenera, jakim jest p. Cejzik.

W Józefowie dla bokserów, na

Śląsku dla gimnastyków i piłka­
rzy.

Następstwem uchwał Kongresu 
jest zorganizowanie w Zakopanem 
w okresie od 27.8 do 10.9.39 kursu 
dla organizatorów sportu robotni­
czego.

Jak  z tego widzimy program jest 
dość obszerny, jak na pierwszy rok 
pracy.

Kursy i obozy są tak  pomyśla­
ne, że każdy z nich jest dalszym 
ciągiem pracy i podniesienia pozio­
mu wiadomości zdobytych w latach 
poprzednich.

He nam się uda z tego wykonać 
przyszłość pokaże!

Powodzenie kursów zależne jest 
od dwóch czynników; — pierwszy 
to zdobycie środków’ materialnych 
drugi to  materiał ludzki, kierowa­
ny na obozy.

Sądzimy, że przy pomocy P. U. 
W. P. i P. W. uda się nam pokonać 
trudności finansowe, materiał ludz 
ki zależy od naszych klubów i o- 
kręgów. Znając nasze, robotnicze 
kluby sportowe — wierzę, że i tym 
razem dostaniemy ludzi ideowych 
o dużym poczuciu odpowiedzialno­
ści organizacyjnej.

Przechodząc teraz do omówienia 
prac, wynikających z dalszych u- 
chwał kongresu, chcemy zorganizo­
wać i przeprowadzić w tym roku 
mistrzostwa poszczególnych dyscy 
plin sportowych, a przynajmniej 
najbardziej popularnych, którymi 
są; piłka nożna, lekkaatletyka, gry 
sportowe.

W tym celu zobowiązaliśmy okrę 
gi do wyeliminowania mistrzów’ w 
terminie do dnia 1.8.39.

Mistrzostwa Polski w wymienio 
nych gałęziach sportowych organi 
żuje w tym roku Łódzki R. K. S. 
O. w dniach 13, 14 i 15 sierpnia. 
Trzy dni przy wykorzysaniu wszy 
stkich urządzeń sportowych w Ło 
dzi, zupełnie lekko pozwolą uporać 
się z zagadnieniem.

Imprezy te odbędą się w ramach 
Zlotu sportu robotniczego, któremu 
pragniemy nadać specjalnie uroczy 
sty  charakter,

O szczegółach i proponowanych 
imprezach, które się w tym czasie 
odbędą napiszemy innym razem, 
gdy sprawa zostanie już uzgodnio­
na i program przedstawiony przez 
Łódzki R. S. K. O. i Wydział Tech

Głównego Z. R. S. S.
STANISŁAW HERMAN.

Piękna inicjatywa i Do WSZyStkiCll klU&OW Z. R. S. S.
c i .  a  n r ______ *1 I *„Skra" Warszawska złożyła zł.

100 (sto) na pożyczkę lotniczą.
Piękny czyn robotniczego klubu, j zostai0 wystawiane Państwo skie, celem rozwinięcia odpowie* 

znajdzie niewątpbwie odd.wdęk • g ^  apeia ca{a ^
wsrod pozostałych klubów robot- . manifestnjąc swą nie
niczych. które aczkolwiek same bo j  woJę odparcia wszelkich za
rykają się z losem, zawsze, jeśli zaj na ca,ość RzeczypogpoUtej,
dzie ku temu potrzeba, wykazują . okazuj swoja gotowość do po- 
pełne zrozumienie potrzeb państwo | nies.enia niezbędnych oflar na
W5̂ h" . . . , . . ,  . ! rzecz obrony wolności, popierając

Poza tym należy nadmienić, ™ ^ zeKlimi lo d k am i akcję Pożycz- 
-zlonkowie „Skry" samorzutnie ze- S 1 
brali na świetlicy zł. 105.— (sto j

Sport robotniczy, mimo swoich'pięć), które wpłacono dnia 30.3 
r. b. na F. O. N.

Siar! pTjarzy 
„Amatora*

W momencie próby dziejowej, na j zwyczajne zgromadzenia członkow
skie, celem rozwinięcia odpowie* 
niej propagandy między członkami 
i zebrania niezbędnych funduszów 
na zakupienie w każdym klubie ©- 
bligacyj lub bonów pożyczkowych.

Bliższe wskazówki techniczne o* 
trzym ają kluby w osobnym okól­
niku organizacyjnym.

Wierzymy mocno, że wszystkie 
bez wyjątku kluby ZRSS. uczynią 
jak  największy wysiłek, ażeby w

szczupłych środków i zasobów, nie 
pozostanie w tej sprawie na ubo­
czu. Wszystkie kluby związkowe, 
wszystkie stowarzyszenia i Okrę­
gi ZRSS. winny niezwłocznie zwo­
łać w tej sprawie specjalne nad-

tej tak  doniosłej sprawie Związek 
nasz stanął na wysokości zadania.

Warszawa, 31 marca 1939 r.
ZARZĄD GŁ. ZWIjLZKTT 

ROB. STOW. SPORT. R. P.

Znamienne oświadczenie
W Toruniu odbyła się w Okrę- ! jakich sobie wychowują. Wzorem

Piłkarze Amatora wystartowa­
li oficjalnie w ubiegłą niedzielę.

Pierwsza drużyna w zawodach 
o mistrzostwo B-klasy Pom- OZPN 
zremisowała z dobrą drużyną KS.
„Brda" w Bydgoszczy 2:2 .1:1) a 
juniorzy „Amatora* ulegli, niespo ,
teiewanie, juniorom Brdy 0:4, nie ' gowym Urzędzie WFPW konfe- może być RKS. Am ator w Byd- 
osiągając jeszcze zeszłorocznej for rencja prasowa, na której poru- 1 goszczy, posiadający asów-atle- 
my, której zawdzięczali mistrzo- szono m. in. sprawę kaperowania tów. Żaden z lepszych zawodników 

niczny uzyskają aprobatę Zarządu stwo grupy. Istnieje jednak na- graczy. Były zdania rozbieżne, któ tego klubu nie zmienił barw Mu-
’ dzieją na poprawę formy junio- re doprowadziły nawet do podania bowych, z którym  go wtąze cos 

j . q W  (pr) l się do dymisji całego Z arządu . więcej niż sport. Taką atmosferę
   Pom. OZLA. w Bydgoszczy. Na \ powinni wytworzyć wszyscy kie-

; uwagę zasługuje oświadczenie zło równicy klubów, o wówczas nie 
P S ® ® 11! I f A  I tS S f  H f  lżone przez kapitana sportowego będzie potrzeba mówić o kapero-
P l C i P  W _ .  j Pom. OZPN. red- Świątkowskiego, . waniu'

„ O z l e n i i i a a  L u d o w e g o "  już 1 6  K w i e t n i a  ; powtórzone następnie przez prasę | Tak o najstarszy mrobotniczym

Indywidualny bieg kolarski o 
przechodni puchar ofiarowany 
przez Red. „Dziennika Ludowego" 
odbędzie się już dnia 16 lcwdetnia 
b. r.

Bieg na dystansie około 15 kim. 
odbywać się będzie na Kole.

Udział brać mogą wszyscy człon 
ko wie klubów robotniczych W. R. 
S. K. O.

Zwycięzca biegu prócz pucharu 
otrzymuje złoty żeton, następny—

7 . a k i « Domorska: i klubie sportowym na Pomorzu
rn S s c ^ o trz y ^ ą T y p lo m y !  I J * * *  rnają takich -zawodników, I pisze prasa mieszczańska.

R egulam in, godzinę startu  i d o -1 
kładne miejsce zbiórki podam y w j  
n a s tępnym  N-rze „Sztafety Robo- |

lniczej‘ po świętachPiękny puchar w r. ub. zdobył 
młody zawodnik Skry warszaw­
skiej Feffer.

Zapisy, wraz z wpisowym 50 gr. 
od zawodnika przyjmuje sekreta­
riat W. R. S. K. O. do dnia 14-go

Mistrzostwa WR5KQ w piłce ręcznej

srebrny, a trzeci — bronzowy że- [ kwietnia b. r. włącznie, 
ton.

Miła niespodzianka d a amatorów
z < « p a S n .c tw a

Czy zobaczymy „m ocnych lu d z i"  Zaolzia w W arszawie

Mistrzostwa piłki ręcznej, które 
miały odbyć się dn. 2 kwietnia, z 
przyczyn niezależnych od organi- 

1 zatorów, zostały przełożone na 
najbliższy okres poświąteczny.

Prawdopodobnie odbędą się w 
czasie Zlotu Okręgowego, t. j. przy 
końcu kwietnia b. r.

Zaznaczyć należy, że zdobywają-

Wydział c. a. W. R. S. K. O. zapro 
ponowal ciężkoatletom Zaolzia ro­
zegranie dwóch meczów w Warsza­
wie, dnia 29 i 30 kwietnia r. b.

Pierwszego dnia Repr. Rob. Zaol 
zia spotkałaby się z Repr. Robot. 
Warszawy, drugiego, natomiast z

jednym z klubów warszawskich.
O ile propozycja ta  zostanie przy 

jętą, zwolenników zapasów czeka 
ciekawa impreza. Zwłaszcza cie­
kawie zapowiada się. spotkanie pier 
wszego dnia.

Z życia i.K.$. „Amator"
w  B y d g o s z c z y

i  p u  unii
w biegu na przełaj?

Pod przewodnictwem tow. Pol- 
i  laka Mariana odbyło się Walne 
Zgromadzenie RKS Amator w Byd 
goszczy, na którym wybrano no­
wy Zarząd w osobach: prezes —
Stanisław Lehmann, wiceprezes — 
Józef Przystawski, sekretarz — 
Stanisław Sokołowski, zastępca— 
Alojzy Lassa, skarbnik — F ran­
ciszek Nowak, gospodarz — Ma­
ksymilian Dembicki i ławnik — 
Paweł Pieczonka.

Klub posiada własny lokal w 
„Domu Drukarza" przy ul. Dolina

Dnia 16 kwietnia b. r. na terenie 
osiedla robotniczego Koło, odbę­
dzie się zorganizowany przez W. 
R. S. K. O. 1. a. bieg na przełaj na 
dystansie około 4.000 m.

Zwycięska drużyna, składająca 
się z 3-ch zawodników, zdobywa 
piękny puchar .ofiarowany przez 
Unię Pracowników Umysłowych.

Należy podkreślić, że Unia poraź 
pierwszy zainteresowała się spor­
tem, to też ofiara jej jest tym mil­
sza, że właśnie przeznaczona zosta 
ła na sport robotniczy.

Niewątpliwie ten pierwszy kon­
tak t zostanie utrzymany i pogłę­
biony i przyniesie obustronne ko­
rzyści.

W biegu startować mogą człon­
kowie Jflubów robotniczych, Zw. 
Zaw., Org. Młodzieżowych, oraz 
niestowarzyszeni, zarówno z War 
szawy, jak  i prowincji.

Zapisy, ( wraz z wpisowym gr. 
20 od zawodnika przyjmuje Sekre 
taria t W. R. S. K. O. do dnia 14 
b. m. włącznie.

RKS.-2ZK. posiada nijlepszii sekcie p ino-ponpw ą
w Łanach

W odbytych ostatnio zawodach 
ping-pongowych o mistrzostwo in­
dywidualne m. Łap, w których bra 
ło udział 25 zawodniczek i zawod­
ników z trzech miejscowych klu-

ZAWODY PING PONGOWE O 
MISTRZOSTWO PODOKRĘGU 

PIOTRKOWSKIEGO.
RKS. Skra — RKS. ZZK 4:1. 
RKS. ZZK. — Harcerski K. S. 

3:2.
RKS. ZZK. — Makabi 0:5.
RKS. ZZK. — Concordia 1 :4.

bów, uzyskano następujące wyni­
ki:

W konkurencji kobiecej:
I  m iejsce D ziem ianow iczów na 

Janina RKS. ZZK
II m iejsce W alentynow iczów na 

Stanisława RKS. ZZK.
HI miejsce Mirkówna Irena RKS. 

ZZK.
W konkurencji męskiej:
I  miejsce Iwanow Jarosław RKS. 

ZZK
II miejsce Błosztejn L Z. K. S. 
HI miejsce Mężyński Zygmunt

RKS. ZZK

nr. 3 mieszkanie 2, gdzie we wtor­
ki i w piątki wieczorem urzęduje 
Narząd załatwiając sprawy bieżące 
i przyjmując nowych członków i 
uczestników klubów.

Do młodzieży robotniczej Byd­
goszczy apeluje klub o wstępowa­
nie w jego szeregi a do starszych 
świadomych celów sportu robot­
niczego towarzyszy o wstępowa­
nie w szeregi Sekcji Seniorów i 
moralne oraz materialne popiera­
nie jedynego w Bydgoszczy robot­
niczego klubu sportowego.

6 6

ca mistrzostwo drużyna otrzymuje 
piękny puchar Kom. Centr. Zw. 
Zaw. w Polsce.

W r. ub. puchar ten zdobyła drn 
żyna R. K. S. „Drukarz".

W związku z przełożeniem tennf 
nu mistrzostw, przesunięto te t  
terminu zgłoszeń, które przyjmu­
je sekretariat W. R. S. K. O.

G w ia zd a  -  Ż ar  
2 : 0  | 0 : 0 )

Oczekiwany z dużym zalntereso- 
u -n im  sobotni mecz piłki nożnej o 
mistrzostwo kl. A R.P.A. przyniósł 
zwycięstwo Gwieżdzie.

Początek meczu nie zapowiadał 
klęski Żaru, k tó ry  nad słabo, w pierw 
szej połowie, g ra jącą  Gwiazdą, miał 
wybitną przewagę. B rak wykończe­
nia akcji podbramkowych przez a tak  
Żaru, uchronił Gwiazdę od kilku bra­
mek.

W drugiej połowie sy tuacja się

zmiania, inicjatyw ę przejm uje Gwlaz 
da, co zwłaszcza uwidoczniło się w 
końcowych m inutach gry . Pierwsza 
bram ka strzelona przez W olkenbraj- 
ta  była niespodzianką naw et dla zwy 
cięzców. P iłka idąca, zdawało się na 
aut, niespodziewanie odbija się od 
słupka i znajduje się w bramce żaru. 
D rugą bram kę, usta la jąc wynik dnia 
strzela F rajm an, na kilka minut 
przed końcem. Sędziował dobrze 
p. Fasa.

B C o i i f f e r e n c i a
rabtteaych kluhów piłkarskich Zaolzia

W ub. miesiącu odbyła się na Za- nlował kluby robotnicze, Jako anty-
olziu konferencja robotniczych klu- państwowe. W szyscy obecni potępili 
bów piłkarskich, w której wzięli u - ' jednomyślnie staw ianie tego rodząju 
dział przedstawiciele wszystkich klu zarzutu przez „ozonowego" p. Pa*

' lowskiego. Ponadto stwierdzili, że

R. K. S. „Siła Jsiiow
prz€tf siarom  (to mistrzOslw H.P.A.

Drużyna piłkarska „SIŁY" z Ja  
nowa bawiła w Będzinie, gdzie ro­
zegrała towarzyski mecz z miej­
scowym „Hakochern", który zwy­
ciężyła po bardzo ładnej grze w 
stosunku 5:1.

Bramki dla „SIŁY" zdobyli — miejsc.

Gaś i Cichoń 2 zaś dla gospodarzy 
lewo - skrzydłowy. Mecz ten wy­
kazał dobrą formę drużyny Jano­
wa, która w tegorocznych mistrzo­
stwach będzie się starała niewąt­
pliwie zdobyć jedno z czołowych

Z życia R. K. S. Z. Z. K. w Pruszkowie
Walne Zebranie w lokalu Koła 

Z .Z. K. odbyło się przy obecności 
prawie wszystkich członków Klubu. 
Zebranie zagaił tow. Statkiewicz.

Na przewodniczącego wybrano 
tow. Polaka, prezesa Zarządu Ko­
ła ZZK. w Pruszkowie.

Sprawozdanie zdali poszczególni 
towarzysze z Zarządu klubu, treść 
sprawozdania była zwięzła i wyka­
zała duży dorobek organizacyjny i 
sportowy. Zebrani z uznaniem na­
grodzili sprawozdawców, za piękne 
wyniki rozwoju klubu.

W skład nowego Zarządu weszli 
tow. tow. Statkiewicz Jan — prze- 

i wodniczący, Hauser Jan  — wice­
przewodniczący i kierownik spor­
towy, Sikora Antoni — sekretarz, 
Maciaszek Roch — skarbnik, Sta- 
chacz Stanisław — gospodarz, Roz 
worska Leokadia, Rychter Stani­

sław i Cieślak Aleksander — człon 
kowie Zarządu.

Bardzo rzeczowo omówiono m. 
in. potrzebę instruktorów dla klubu 
oraz zlot klubów ZZK. w Pruszko­
wie.

Poszczególni członkowie, zabie­
rający głos w dyskusji wskazywa­
li na konieczność szerokiej propa­
gandy sportu robotniczego wśród 
kolejarzy pruszkowskich. Własne 
boisko chętnie udzielane szkołom 
miejscowym, winno stać się głów­
nym ogniskiem sportowym w Pru 
szkowie, a nowy lokal klubowy, sa 
la gimnastyczna i urządzenia spor 
towe, znajdujące się w nowopowsta 
jącym domu kolejarzy przyczynią 
się niewątpliwie do rozrostu klubu 
robotniczego.

Zebranie zakończono odśpiewa­
niem „ H y m n u  Młodzieży Robotm

bów robotniczych posiadających dru 
żyny piłkarskie. Z ram ienia okręgu 
„SIŁY" i  SI. R. S. K. O. byUobecni 
ttow. prof. Badura i Rochowiak, 
którzy zdali obszerne sprawozdania 
z Walnego Zjazdu P . Z. P. N-u i z 
odbytej konferencji z p. s ta ro s tą  dr. 
Medweckim.

Głównym tem atem  obrad konfe­
rencji nad którym  dyskutowali i 
zdecydowanie wypowiadali się wszy­
scy obecni była spraw a nieprzyjęcia 
robotniczych klubów do pod okręgu 
„Zaolzie" przy SI. O, Z. P. N., k tó­
rego przewodniczącym je s t „osła­
wiony" na niwie sportowej p. prof. 
Pawłowski, a  którem u kluby robot­
nicze m ają do zawdzięczenia nie 
przyjęcie do podokręgu. Ja k  wia­
domo ten  p. prof. Palowski zaopi-

p. Palowski na każdym kroku usiłu­
je  wprowadzać do ruchu aportowego 
„czynnik" polityczny, k tó ry  jest tak 
szkodliwy dla dobra ogółu sportu 
polskiego.

N astępnie postanowiono roesegmó 
pomiędzy sobą zawody o puchar «- 
fundowany przez Al. R. 8. K. O. do 
czasu załatw ienia spraw y przyjęci* 
robotniczych klubów do podokręgu 
„Zaolzie", k tó ra  to  kw estia znajduje 
się na dobrej drodze. W  związku a  
tym  wybrano tym czasową komisję 
W ydziału Gier i Dyscypliny, która 
przeprowadzi rozgrywki o puchar. W 
skład wydziału weszli następujący 
ttow. Peterek  (Trzyniec), Rudziała 
(Karw ina), T alarek  (Orłowa), Sło­
wik (Łazy) i  M rozek (Stonaw a).
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Wydz. 1. a. W. R. S. K  O. reali­
zując nakreślony program wyszko 
leniowy organizuje kurs I-go sto­
pnia dla kierowników i przodowni­
ków 1. a. i gier sportowych.

Kurs nieszkoszarowany, dostęp­
ny jest dla kierowników sekcji klu

skobolka Cejzikowa oraz instruk­
tor Z. R. S. S. tow. Boski.

Kurs odbywać się będzie na Bali 
Szkoły Powszechnej przy uL Oko- 
powej, oraz na boisku R. K. S. 
„Skra".

Zarówno dobrze opracowany
bów robotniczych, oraz Zw. Zawo- program kursu, jak osoby wykła­
dowych i ma za zadanie pogłębić 
fachową wiedzę w wyżej wspom­
nianych gałęziach sportu, oraz za­
poznać praktycznie i teoretycznie 
z zasadami nowoczesnego treningu.

Wykładowcami m. in. będą: zna 
ny trener A. Cejzik i doskonała dy

dowców winny zachęcić do ukoń­
czenia tego pierwszego kursu.

Kurs rozpoczyna się dnia 15-go 
kwietnia i trwać będzie do 1 maja. 
Kierownikiem kursu będzie tow. 
Boski. Zapisy przyjmuje sekreta­
ria t W. R. S. K  O. Ilość miejsc ści 
śle ograniczona. {
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